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Hanie! partyjno-wyborczy.
Zarzucają Polakom, że są zamało realni, 

łe  w polityce są raczej poetami, niż trze­
źwymi działaczami. Zarzut ten, może słu­
szny, gdy chodzi o działalność na terenie 
międzynarodowym, gdzie za dużo istotnie 
deklamowaliśmy o naszych krzywdach 
I prawach, a za mało mówiliśmy ze swymi 
partnerami o interesach, —  okazał się zu­
pełni: nieuzasadnionym w naszej polityce 
wewnętrznej... Tutaj przeciwnie, najwybi­
tniejsi politycy ujawnili niezwykłe zdolno­
ści... kupieckie. Niektóre partye swą dzia­
łalność polityczną w kraju oparły na bardzo 
realnych, nawet za realnych transakcyach 
handlowych. Znalazły one obecnie ciekawe 
oświetlenie w Sejmie, w „dyskusyi drze- 
■wnej“ ... Okazuje się, że rozmaici działacze 
ludowcowi, przywódcy i członkowie do nie­
dawna stronnictwa rządzącego nie tylko na 
wielką skalę handlowali drzewem (naturalnie 
państwowem), ale w ten sposób kupowali 
sobie... wpływy i znaczenie w kraju. Cie­
kawe rzeczy o tera opowiadał w Sejmie 
J w swym ,,Przyjacielu Ludu“  p. Stapiński. 
(Według jego słów eksploatacyę lasów pań­
stwowych wydano na żer protekcyjnych 
Spółek drzewnych, które pod pozorem od­
budowy,. otrzymywały drzewo prawie za 
darmo, odbudowy bynajmniej nie przepro­
wadziły, ale za to z olbrzymim zyskiem 
drzewo to sprzedawały.

Nie wchodzimy w szczegóły tych drze­
wnych transakcyj, które niewątpliwie wy­
jaśni Sejm i Najwyższa Izba kontroli. Mu­
simy jednakże już dziś skonstatować fakt, 
Se polityka ludowcowa w okresie jej naj­
większych „tryumfów1* opierała się bynaj­
mniej nie na frazesach, lecz na bardzo real- 
Jaych transakcvach handlowo-polityćznych. 
•Sprzedawano drzewo (oczywiście państwo­
we) bardzo tanio i za tę cenę kupowano... 
przyjaciół politycznych. Pod tym względem 
niektórzy ludowcy okazują wprost niezwy­
kły spryt kupiecki. Forsowana przez nich 
reforma rolna, a obecnie projekt rekwizycyi 
lasów —  to przecież także tylko cena, za 
którą chcą zdobyć głosy przyszłych wybor­
ców...

Czy te transakeye, w których bruździ im 
Ich niedawny przyjaciel p. Stapiński (a obe­
cnie konkurent-) —  zdołają pomyślnie prze 
prowadzić, niedaleka przyszłość okaże.' —  
Dziś możemy jedynie stwierdzić, że • system 
bandlowo-polityezny ludowców znalazł obe- 
taie pojętnych naśladowców. P. Downarc- 
wicz, który tworzy nowe stronnictwo, 
yr szczególny sposób postanowił pozyskać 
jsobie socyalistów, którzy, syci chwały 
i wpływów, niczego właściwie nie łakną, 
prócz... szeregowców w swej partyi, topnie­
jącej w zastraszający sposób. Chce zrobić 
im prezent w postaci zagrabionej przez nich 
drukarni po osławionej ..Godzinie Polski". 
2e zabiega o to specyalnie twórca nowego 
Stronnictwa, stwierdza to „Gaz. Poranna*1: 

„P. minister Downarowiez — pisze — po­
lecił prokuratoryi generalnej podpisanie kon­
traktu z wydawnictwem „Robotnika1* za 
czynszem, wynoszącym... 100.000 mk miesię­
cznie. Umowę, mocą której ten lokal prze­
szedł na własność skarbu, zawierał ówczesny 
minister skarbu, p. Steczkowski. Wydzierża­
wieniem przedsiębiorstw państwowych^ obie­
cał specyalnie się zr>ąć obecny minister 
skarbu, p. Michalski. Drukarnią państwową 
zarządza prezydyum rady ministrów. Gma­
chami państwowymi zawiaduje ministoryum 
rolnictwa. Skąd się tu wziął p. Downarowiez, 
minister spraw wewnętrznych?11
Wyjaśnia to również „Gaz. Por.", zazna­

czając, że chodzi tu o „pozyskanie poparcia 
socyalistów**...

A wioc znowu transakeya, mówiąc ściśle, 
Kamllowo-polityezna. Z jodnoj strony „po­
parcie11, a z drugiej —  drukarnia prawie za 
darmo...

Co jednak powie na ten „interes" p. Mi­
chalski i jego system oszczędnościowy?... 
Bo jeżeli w ten sposób trzeba będzie kupo­
wać „poparcie" innych partyj i grup, a wy­
bory będą ciągle odraczane, to rzeczywiście 
nabierają aktualności obawy p. BŁapińskiego 
(wyrażone w Sejmie), źe państwo polskie 
może nie wytrzymać kosztów tych trans- 
akeyj handlowo-wyborezycli. Nie tracimy 
jednak nadziei, że znajdą się w Sejmie 
i w kraju stronnictwa, które udaremnią te 
pantyjno-haudlowe interesy, ż.e zbudzi się 
opinia publiczna i potężnym głosem pouczy 
obecnych i przyszłych suwerenów, że han­
dlować można wszystkiem, tylko nie sumie­
niem narodu i przyszłością państwa... C.

Sytuacja rządu p. Ponikowskiego
Konfereneye premiera ze stronnictwami.
Nasz korespondent warszawski telefonuje 

nam: Donosiłem już wczoraj o naradzie pre­
miera Ponikowskiego z p. marszałkiem Sej­
mu Trąmpczyńskim. Podkreśliłem, że kon­
ferencja ta. tyczyła się sjd.ua cyi politycznej 
wewnętrznej. Mianowicie, wobec odroczenia 
terminu wyborów i wobec tego, że rząd 
obecny nie jest rządem parlamentarnym 
i nie posiada większości sejmowej, a w o- 
statnim czasie podniosły się poważne za­
rzuty przeciw poszczególnym ministrom, 
premier Ponikowski od środy sonduje ora­
nie poszczególnych stronnictw, by zbadać 
ich życzenia odnośnie do swego rządu. Za­
czął od konferencyi z blokiem narodowym,’ 
t, j. od Chrzęść, demokr. Związku Ludowo- 
Narodowego i od Chrzęść. Nar. Stronnictwa 
Ludowego. Następnie odbyły konferencję 
z klubami centrowymi i socyalistami. W  cią­
gu soboty rozmawiał z mniejszemi grupami, 
nie wyłączając żydów i Niemców.

Nastrój w kołach sejmowych jest tego 
rodzaju, ż e n i e n a l e ż y w  c h w i l i  o b e ­
c n e j  o c z e k i w a ć  s i l n i e j s z y c h  
w s t r z ą ś n i e ń ,  w z g l ę d n i e  u s t a  
p i e n i a  c a ł e g o  r z ą d u .  W  każdym 
razie odpowiednie stronnictwa, źwłaszcza 
stronnictwa narodowe dają premierowi Po­
nikowskiemu do zrozumienia, że szereg po­
sunięć politycznych, a 'także n i e k t ó r e  
r e s o r t y  m i n i s t e i y  a 1 n e, zwłaszcza 
min. ^sprawiedliwości, a przedewszystkiem 
m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  (p. Downarowiez) z u p e ł n i e  n i e  
o d p o w i a d a j ą  p o t r z e b o m  c h w i l i .  
W  ciągu soboty większość posłów znajduje 
się poza Warszawą, -wskutek tego życie po­
lityczne osłabło. Dopiero od wtorku może 
się sytuacya bardziej wyjaśnić.

Obrady jawarzyńtkit rozpoczęte.
Warszawa. (Telef. wł.) Dnia 23 b. m. odbyło 

się w Pradze pierwsze posiedzenie czeskiej ko- 
misyi jaworzyńskiej pod przewodnictwem po­
sła słowackiego Hruszewśkiego z odziałem 
znakomitego etnografa i historyka, prof. Nie- 
derlego, profesora geografii na uniwersytecie 
praskim, Pautofliczka i Dra Slavika, znanego 
działacza słowackiego. Członkowie komisyi 
rozdzielili materyał pomiędzy siebie. Wieczo­
rem tegoż dnia odbyło się drugie posiedzenie 
dla zapoznania się z polskim punktem widze­
nia, który przedstawił radca poselstwa polskie­
go w Pradze, K. Bader. W piątek Slavik wy­
jechał na Śłowaczyznę dla zbadania nastrojów 
kół słowackich. Oprócz wspomnianych trzech 
uczonych należy do komisyi czeskiej uczony 
historyk, profesor uniwersytetu praskiego Dr 
Bidlo.

Rokowania pslsko-niemieekie.
Katowice. (A. W.) „Obersehlessischer Conr- 

rier1* donosi z Genewy, jakoby Calmder obsta­
wał stanowczo prey dacie 10 marca, jako osta­
tnim tenmnie do ukończenia rokowań polskOr 
niemieckich.

Genewa. P. A. T. (Ag. Havasa) Rokowania 
nąd zawarciem uklauu w sprawie dostawy hut 
żelaznych ua terytoryum G. Śląska, przybiera­
ją pomyślny obrót. Każde państwo udzieli gór­
nośląskim hurtownikom żelaznym, znajdującym 
się na obszarze drugiego państwa, pozwolenia 
na wywóz takiej ilości starego żelaza, która 
odpowiada odnośnej ilości poprzedniej produk- 
eyi. Delegacya konferencyi niemiecko-polskiej 
porozumiałaby się zasadwiczo co do utworzenia 
mieszane] komisyi pracy, która działałaby jako 
organ doradczy w sprawach technicznych, do­
tyczących pracy przy komisyi mieszanej, utwo­
rzonej decyzyą Rady ambasadorów dla czu­
wania nad wykonaniem ustroju konstytucyjne­
go Górnego śląska. Druga i dwunasta podko- 
misya porozumiały się w powyższej sprawie 
z Thomasom, dyrektorem międzynarodowego 
Biura Diacy.

ROKOWANIA W SPRAWIE WALUTY 
NA G. ŚLĄSKU.

Warszawa. (Telef. wł.) Do Warszawy przy­
być mają trzej przedstawiciele rządu niemie­
ckiego dla kontynuowania rokowań w sprawie 
skarbowosci i waluty na G. Śląsku.

Odroczenie rik iv;an pslske-gdanskich,
Warszawa. (Telef. wł.) Rokowania polsko- 

gdańskie w Warszawie w związku z mającem 
nastąpić dnia 1 kwietnia b. r. zniesieniem gra­
nie celnych utknęły obecnie na martwym pun­
kcie, z powodu zbyt daleko idących roszczeń 
przedstawicieli Gdańska co do przywozu do 
Polski. W kołach politycznych panuje przeko­
nanie, że termin zniesienia granicy celnej nie 
ulegnie przez to zmianie, jednakże okaże się 
potrzeba wprowadzenia w jej miejsce linii 
akcyzowej dla całego szeregu artykułów. 
Przedstawicielo Gdańska muszą się w tej spra­
wie porozumieć ze swymi mocodawcami, dla­
tego konferencyę na tydzień przerwano. Sena­
torowie odjechali do Gdańska.

KONFER. RAKOWSKIEGO W WARSZAWIE.
Warszawa. (Telef. wł.) Prezes ukraińskich 8o- 

wietów rad ludowych w Charkowie R a k o w ­
s k i  podczas swego pobytu w Warszawie od­
był konferencyę z min. Sfeirmuntem i premie­
rem Ponikowskim. Rakowski wyjeżdża do Ber­
lina. Poruszył on na tej konferencyi między in- 
nemi Irwestyę repatryacyi, *  przedcwszy stkiem 
kwestyę układów handlowych pomiędzy Uicrai- 
ną sowiecką a Polską.

PRZYJAZD ŁOTEWSKIEGO MIN. PRACY.
Warszawa. (Telef. wl.) Przybył tu łotewski 

mia. pracy Robert Tiikui. Celem jego podróży 
jest zapoznanie-się ze stanem ochrony pracy 
w Polsce. Przedtem zwiedzał on Niemcy, Au- 
stryę i Czechosłowacją.

JAPOŃSKA MISY A GOSPODARCZA.
Warszawa. (Telef. wl.) Misya japońska, która 

objeżdżała Europę dla zapoznania Bię ze sto­
sunkami gospodarczymi państw eurojieiskich, 
zawiadomiła nasze irdnisteryum przem. i han­
dlu, że w połowie marca przyjeżdża do War­
szawy celem bliższego zapoznania się ze sta­
nem gospodarczym Polski i nawiązania z nią 
ściślejszych stosunków. Na czele misyi przy­
bywa Szimparo-Ohaski, bar. Kuszahiszi i Ma- 
haszimi.

^ę&ynarcdow? konjre& sanitarni 
w Warszawie.

Warszawa. (Telef. wł.) Sekretarz Ligi naro­
dów Drumond nadesłał do rządu depeszę , w 
sprawie kongresu sanitarnego. Powołując się 
na depeszę Iły mama, Drumond wypowiada 
zgodę Rady Ligi narodów na wzięcie pod swe 
auspicia zainicyor.owanegc przez rząd polski 
międzynarodowego kongresu sanitarnego w 
Warszawie. Do prowadzenia pertraktacyi 
z rządem jest upoważniony wysoki komisarz 
do spraw walki z epidemiami, Dr Reichmann.

CYWILNA STRAŻ CELNA.
Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo skarbu 

przystąpiło do organizacji cywilnej straży cel­
nej, opartej na dyscyplinie wojskowej. W celu 
wykształcenia kandydatów do straży celnej 
założono dwie szkoły, jedna w Wieluniu, a dru­
gą w Dąbrowie k. Łomży. Utworzone są kadrv 
dla 6000, dotąd wyszkolono do 3000 funkeyona- 
rynszy, którymi obsadzono granicę polsko-nie­
miecką, części północne i niesporne granice na 
przestrzeni 1200 kilometrów.

t a m  praT.UŁHeys®rai.
Wilno. (A. W.) W kołach politycznych kur­

sują pogłoski, jakoby diiś zamierzał w Selmie 
marszałek Łokucijewski odczytać pisemnie 
zgłoszoną rezygnacyę prezesa Tymczasowej 
Komisyi Rządzącej Meysztowicza.

Wilno. (A. W.) Wniosek przyjęty przez ko- 
misyę polityczną w sprawie Polaków na Ko- 
wieńszezyźnie stwierdza. 1) iż na terenie Li­
twy kowieńskiej pozostaje ̂  poważny odsetek 
ludności polskiej, stanowiący w niektórych 
okręgach bezwzględną większość. 2) Rząd li­
tewski wbrew przyjętym przez siebie obowiązr 
kom ochrony mniejszości narodowych w 
sposób niesłychany uciska ludność polską, po­
zbawiając ją wszelkich praw.

Wobeo powyższego Sejm wileński wzywa 
Sejm ustawodawczy i rząd polski do natych­
miastowego poczynienia wszelkich kroków, 
celem zmuszenia rządu Litwy kowieńskiej do 
poszanowania praw mniejszości narodowych.

Wilno. (A. W.) Komisy a interpelacyjna na 
piątkowem posiedzeniu podzieliła interpelacje 
ua kategorye i wybrała referentów. Tymczaso­
wa Komisya rządząca ma odpowiedzieć na in­
terpelację komisyi interpelacyjnej w dniu 28 
b. m. i w dniu 1 marca, poczem Komisya Rzą­
dząca przekaże niektóre intorpelacye pleuum. 

Wilcp. (A. W.) W sprawie pa*» neutralnego

Poufne narady premierów.
Warszawa. (Telef. wł.) Wyjazd Poincarego 

otoczony jest tajemnicą tak dalece, że francu­
skie ministerstwo spraw zagranicznych ogło­
siło komunikat, iż w Boulognc nie poczyniono 
żadnych przygotowań. Ani sfery dziennikar­
skie, ani polityczne nie były poinformowane 
co do miejsca ani godziny spotkania 6ię Poin­
carego z Lloydem Georgem. Poinearemu towa­
rzyszyć ma w podróży dyrektor min. Bpraw 
zagranicznych Peretti della Roeca, Lloydowi 
George*owi jego osobisty sekretarz, Harwey.

Paryż. P. A. T. Poincare przybył do Boulo- 
gne dziś o godzinie 11.40 przedpołudniem. Po­
witał go prefekt Boulogne. Tłum urządził owa- 
cyę na cześc przybyłego, Poincare odmówił 
dziennikarzom informacyj.

Calais. P. A. T. Havas. Premier Lloyd Geor- 
ge przybył tu dziś o godzinie 12.10 w południe. 
Powitał go bąrmistrz, z którym Lloyd George 
spożył śniadanie w restauracyi kolejowej.

Paryż. P. A. T. Havas donosi, że Poincare 
i Lloyd George mają odmienne poglądy na je­
den ważny punkt obrad, a mianowicie premier 
angielski domaga się, aby narada boulońska 
i  powodu swego ściśle poufnego charakteru 
nie była połączona ze spisaniem ważnego do­
kumentu pjseronego. Natomiast premier fran­
cuski żąda, aby wynik narad był zaprotokoło­
wany.

Poldhu. P. A. T. Radio. Z powodu dzisiej­
szego spotkania Poincarego z Lloydem Geor­
gem cała prasa angielska,wyraża obecnie opi­
nię, że różnice zdań między obu premierami 
istnieją tylko w szczegółach, dotyczących kon­
ferencyi genueńskiej. W większości ogólnych 
zagadnień angielski punkt widzenia zgadza się 
obecnie z francuskim.

Projekty L  Gesrga.
Londyn. P. A. T. (Reuter). Według „Daily 

Obronicie11 ma Lloyd George zamiar zapropono- 
wać w Genui zawarcie to®rjmu 10-letniego 
w całej Europie. W tym czasie będzie się mu­
siała rozpocząć odbudowr gospodarcza Euro­
py. Wszystkie państwa sprzymierzono I pań­
stwa dawniej nieprzyjacielskie będą się mu­
siały zobowiązać szanować wzajemnie swe 
grar.ice i powstrzymać się od wszelkich ata­
ków. Mają się one poświęcić zupełnie pracy

pokojowej, ustaleniu finansów, rozwojowi han­
dlu I przemysłu i przeprowadzić u siebie sto­
sownie do ogólnego planu rozbrojenie sił lądo­
wych.

Nauen. P. A. T. (Radio) „Times” pisząc o ży­
czeniu Wioch odroczenia konferencyi genueń­
skiej z powodu przesilenia gabinetowego we 
Włoszech dodaje, że Lloyd George z rozmai­
tych powodów życzy sobie, aby konfereneya 
genueński zestala odłożona do końca marca.

Pu. Zaaoyski ktnferswał z Poincare®.
Warsznwa. (Telef. wł.) Poseł pań ski Wł. Za­

moyski odbył konferencyę z premierem Poin­
care m i min. czeskim Beneszem. Zarówno Poin­
care jak Benesz zapewniają, że żaden z istnie­
jących traktatów, podpisanych w Paryżu albo 
gdziekolwiek indziej, nie będzie w Genui pod­
dany pod dyskusyę. Wydaje się rzeczą pewną, 
że konfereneya genueńska nie odbędzie się 
przed świętami Wielkanocnemu Poincare o- 
świadczył pos. Zamoyskiemu, że Anglia zgodzi 
się na udział rzeczoznawców polskich i Małej 
Entemfy w przygotowawczych obraaath lon­
dyńskich, ale w charakterze półolicyaluym..

STANOWISKO M. ENTENTY.
Bukareszt. P. A. T. (Radio). Pasicz oświad­

czył w wywiadzie c przedstawicielem „Radio' 
Orient1*, że rokowania, które się odbyły w Eu- 
karaszcie, doprowadziły do zupełnego porozu­
mienia u sprawie problemów, jakie się wyle­
niły w związku z konferencją genueńską. 
Stwierdzono, że państwa, wchodzące w skład 
małej Ententy, mają cały szereg interesów, 
które powinnj- wspólnie popierać i ustalono, że 
państwa te zajmą jednolite stanowiski wobec 
ewentualnych pretensyi deiegacyi sowieckiej,' 
Pasicz zaznaczył, te nie wie, czy uda się oso-’ 
biśde na konferencyę do Genui, gdyż jest nio- 
żliwam, te zatrzyma go seeya parlamentarna.* 
Premier zaznaczył na końcu, 4o prawdopodo­
bnie odbędzie się konfereneya małej ententy,1 
c czem zostanie wydany później komunikat1 
spocyajny

DELEGACYA WiX)SKA
Rzym. P. A. T. Agoncya Stefanl donosił, 

Tittoni przyjął godność prezydenta deiegacyi 
włoskiej na konferencyę genueńską.

przyjęła komisya polityczna następujący wnio­
sek: Sejm wileński stwierdza: 1) Że granice
pomiędzy ziemią wileńską a Litwą kowieńską 
nie są. ani też nfo były uregulowane i usta­
lone na podstawie woli ludności. 2) Pod wła­
dzą litewską znajduje się obecnie część ziemi 
wileńskiej, której ludność łączność awą z Wil­
nem i Polską stwierdziła krwią swych żołnie­
rzy i tylko wskutek narzuconego przez Ligę 
Narodów rozejmu została pozbawioną możno­
ści ujawnienia swej woli w Sejmie wileńskim. 
3) Utworzony przez Ligę Narodów tak ziwany 
pas neutralny stanowi niepodzielną Część z zie­
mią wileńską. Jest on zamieszkały przez lud­
ność polską, która wypowiedziała swą wolę 
należenia do Polski w Sejmie wileńskim przez 
dclogacyę powstałą drogą samorzutnych wy­
borów. Ludność pasa neutralnego pozostaje do- 
*tąd poza granicami ziemi wileńskiej bez żadnej 
opieki ze strony państw. Wobec powyższego 
Sejm wileński przekazuje Sejmowi ustawodaw­
czemu i Rządowi polskiemu sprawę przyłą­
czenia do ziemi wihńskiej tych jej części, któ­
re dotąd pozostają poza jej granicami wbrew 
woli ludności tamtejszej.

Sejm wileński zjadzie do Warszaw; 
4. Birca.

Warszawa. (Telef. wł.) Czynniki polityczne 
są przekonane, że cały sejm wileński zjedzie 
do Warszawy dnia 4 marca. W przyszłą sobotę 
ma odbyć się manifestacyjne posiedzenie sej­
mu. Miasto weźmie udział w uroczystości w 
niedzielę. Na zamku miałoby się odbyć wobec 
przedstawicieli Wileńszczyzny i przedstawicieli 
Polski, oraz z udziałem sfer dyplomatycznych 
odczytanie akia uroczystego jakoteż zbratanie.

W SPRAWIE WIĘŹNIÓW KOWIEŃSKICH.
Warszawa. (Telef wL). P. min. spraw zagT. 

wysiał do sekretarza gen. Ligi Narodów p. E. 
Drummcmda depeszę, przedstawiającą straszne 
położenie politycznych więźniów polskich w 
Kownio z prośbą o wywarcie odpowiedniego 
nacisku na rząd kowieński dla spowodowania 
zmiany fatalnych stosunków.

netu. Słychać, te Tittoni odmówił stanowczo 
przyjęcia, teki spraw zagranicznych. Tekę tę-; 
ma wobec tego zatrzymać De Facta jako pro-* 
rydemt ministrów. Socyaliści-reformiści stron­
nictwo właścicieli ziemskich, prawicowi libe­
rał! mają otrzymać po jednej tece, naiom lsfl 
stronnictwo lodowe I demokratyczni mają 
otrzymać po trzy teki. Na wypadek niepowo­
dzenia De Facta, nusyę utworzenia gabinetu 
otrzymałby Tittoni.

Rzym, (A. W.) Według niesprawdzonych do­
tąd pogłosek zdołał De Facta utworzyć gabi­
net przy współudziale przedstawicieli stron­
nictw ludowych. Na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych ma być rzekomo powołanym 
b minister skarbu Schanzer.

POWRÓT BENESZA
Praga. P. A. T. Prezydent ministrów Dr Be­

nesz powrócił wczoraj wieczorem do Pragi We
wtorek wyjeżdża do Preszburga na spotkanie 
z jugosłowiańskim min. spraw zagr. Nincziczem, 
celom wzajemnego zakomunikowania sobie re­
zultatów podróży * jednej strony, a kontoren-' 
cyi M. Ententy w Bukareszcie * drugiej strony,

ZABURZENIA w  PORTUGALII.
Paryż. P. A. T. Ostatnie wiadomości z Pof- 

tugalii z dnia 21 i 22 bm. donoszą, że prezy­
dent republiki Almeida 1 członkowie rządu 
wrócili do Lizbony, gdzie panuje spokój. Mini­
ster wojny zażądał wojska do Lizbony. Rada 
ministrów odbyła dziś posiedzenie pod prze­
wodnictwem Almeidy I w obecności wład:, 
celem zastanowienia się nad położectr,,.

PrztsileBie we Włoszeeh ukończone.
Rzym. (A. W.) Desygnowany na premiera 

De Facta konferował' przez oba ubiegłe dui- 
ze stronnictwami w sprawie utworzenia aabł-

Lanrfn stracony.
Wersal. P A. T. (Havas). Dzisiaj raup Lan- 

dru został stracony.
Według doniesień zachował Landru do koń­

ca spokój. Przed straceniem ubrał się staran­
nie. Obrońcy podziękował za obronę i  pebsi? 
go. by mu towarzyszył do samej gilotyny. 
Pociech religijnych nie przyjął. Zapytany dla­
czego odmówił wysłuchania mszy św., odpowie­
dział. Nie chciałem pozwolić, byście nano^ni 
na, mnie czekali. Przyprowadzony pod giloty­
nę dał się spokojnie przywiązać do szafotu.
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Lirnik Mazowiecki
W  setna rocznice Lenartowicza*)

Dziwnym jakimś trafem zbiega się setna ro­
cznica urodzin „Limika Mazowieckiego" z se­
tną rocznicą narodzin romantyzmu poLkicgo, 
kcóiy znalazł potężny swój wyraz w ogłoszo­
nych w tymże roku u Zawadzkiego w> Wilnie 
„Balladach i romansach". Od „srebrzystych 
He" Wilji powiało potężne jakieś tchnienie na 
Polskę, rozbudziło w szeregach umysłów po­
trzebę zapoznania się ze skarbami, które zło­
żone w tajemniczeni ion‘e życia ludowego, tam 
tylko jaśniały nieskazitelną rysą drogiego 
kruszcu... Tchnienie to odbiło się siinem echem 
w  przepełnionych uczuciem sercach... Wydały 
dźwięki silniejsze lub słabsze, zadrgały. ■— Je­
dna ze słabszych fal tego tchnienia uderzyła 
w skromną kolebkę Lenartowicza, stojącą 
ubogim domku nadwiślańskim w Warszawie, 
pasując niemowlę na szermierza pieśni Mazu­
rów, tego dziwnego ludiu — co to

Kiedy skakać, to skacze
A kiedy pić to pije,
A jak płakać, to piaczc^
A jak bić się, to bijel

Odczuł ją WTai'iwem sercem dziecięcia, spę­
dzając swe lata miodociane na wałęsaniu tię 
wśród „gęsiarków i koniopasów", nasłuchał się 
tej fletni pastuszej, w której drgało umćłown- 
nio tego „co swojskie i nasze’1. Stała się ta 
pieśń -jego własnością, z niej zbudował prze­
piękny w swej prostocie pomnik miłości ludu...

Dziwnie smutnie układało się życie tego 
„lirnika wioskowego". Los nie oszczędził mu 
smutnego dziecięctwa — rzec można nawet nę­
dzy. Jak Brodzińr-ki od złej macochy, tak Le­
nartowicz uciekał od porywczego ojczyma na 
wioś między lud, w śród chłopskich dzieci prze­
szedł szkołę poetycką — tu przylgnął do wsi 
polskiej całą mocą swej z rażliwcj duszy.

Do tej wsi i jej życia tęsknił do śmierci. 
W czternastym rokn życia zarabia już na sie­
bie jako pisarz w kancelasrji adwokackiej w 
Warszawie, a czując braki swego wq kształce­
nia. które nie sięgało poza wykształcenie szko­
ły powiatowej, pracuje nad ich usunięciem. Po­
maga mU w t.em kolega biurowy, wielki miło- 
s. ik ludu, Kazimierz Władysław Wójcwki Ten 
poznawszy zdolności poetyckie ł>naiŁowicza, 
wskazuje mu lud jako źródło natchnienia. To 
zadecydowało o przyszłości młodego poety. 
Budzą się echa niedawnego datecięctwa, spę­
dzonego w tak niezwykłych warunkach na wsi, 
ooeta spędza każdą wolną chwalą poza War­
szawą wśród ludu, pobyt w mieście — mimo 
serdecznych stosunków z ówczesną „cyganeryą 
warszawską" (August Wilkoński, Józef B. 
Dz.ekoński, Seweryn Fillebom^ Józef Kenig, 
Ignacy Komurorraki, Cypryan 1 ludwik Nor­
widowie, Włodzimiera \7olski, Roman Zmmr* 
»k*) — staje aię dlań Curaz barda iej niezno­
śnym, pierś wzbie,a m3ośc5ą loda I pieśnią

Pieśń przelana na papier zyskuje u zranię 
Utwory drukowan- w pismach warszawskich 
CjNadwiślauia1’, „Przegląd ajuazswaLl", „M- 
hboteka Wa-rszawoka11) wprawiają czytelników 
nawet w zachwyt, nazywano je „arcydziełami 
literatury" a autora uważano za najpierwszego 
poetę polskiego.

Te pierwsze piękne lata drogi poetyckiej Le­
nartowicza wśród najbliższych { raerwała twar­
da rzeczywistość. Jako należący do grona spi­
skowego „cyganów11, wśród których odbiły się 
siinem echem poczynania i przewroty politycz­
ne na zachodzie, miał być aresztowany. Aby 
togo uniknąć, praekredł się prze* grani, ę do 
Poznama.

Nad młodym1 poetą spełniało się powoli prze­
znaczenie, które w księdze jogo życća zapisało, 
że nic dlań już nie zostaje:

Jeno uboga skrzypka tułacka...
A  na niej będzie pod niebem biz miała. 
Wiernego ludu cicha pochwała.-

Zaczęła dę dis poety ciężka tołacs ka, z któ­
rej dopiero po śmierci powrócił prochem nad 
cichy wiślany hr*«g —< między „zaułużanycli".

Kraków, Wrocław, Poznań | współpraca 
t  pedagogami Ewarystem Estkowo& m, Brukse­
la, Berlin, Paryż, gdz’’e ze kuął się a Mickiewi­
czem i Zaleskim' i  Payu, małżeństw o z Zofią 
Szymanowską, przyrodnią siostrą żony Mickie­
wicza, śmierć jedynego synka Janka I żony 
i pobyt we Floruscyi, przer, wany krótkiemł 
Wycieczkami do Bolonfl (wykłady o literaturze 
pntehi«j) i do Krakowa (skromny, leci serde­
czny jubileuszl, oto daisze etapy tego tułaese- 
g© żyda poety.

4- * «
Nie na kunsztownej harfie, ale na prostaj 

Bfftui pastuszej i skromniejszej jCBaew skrzypce 
tułacsi j wygrywał Lemartoiwłeł swe ptu«te 
ł szczere pieśn;. Wyznanie poetyckiej wiary au­
tora „Liwnki11 mieści następująca strofa jedne­
go z utworów:

Myśl moja cicha,
Jak moja chata,
Nad dvm ojczystej 
Wioski nie wzlata.
Oko nie rięga 
Dalej i eaeirej 
Jak do tych lasów,
Jak do tych krzyży,
Jak do tej wody,
Co płyn'e srebrna.
Czy większa mądrość 
Człeku potrzebna?

Oto cały zakres natchnień Lenartowicza, 
w  +ym ..•> kresie jest or mistrzem. Nikt rio od­
dał prościej, serdeczniej a dobitniej usposobie­
nia i uczuć, zuchowatości, żartobłiwości i tęsk­
noty ukochanych p.zez poetę Mtzurów. Stachy, 
Wioohny, Jagody, Grajki, Maćki, Bartosze,
t----------- ---

*) Teofil Lenartowicz, ur. 27 lutego 1822 w War • 
w t i f ,  umarł 3 lutego 1893 we Plorencyi. Pocho­
wany w „grobie zasłużonych11 na Skałce

„Mazury za wołami" i cały szereg pokrewnych 
postaci, ujęte w przecudne ramy hawnoiijnego 
krajobrazu, związane jedną nicią codziennego 
smutku czy wesela — opiewane wierszem pro­
stym 1 dźwięcznym, obrazowym a poetycznym 
składają się na barwną mo^ajkę praw Jaawycł 
arcydzieł naszej literatury.

Ludowość Lenartowicz* — jak shwznłe za­
uważa Konopnicua, której twórczość poetycka 
wyrosła w znacznej mierze na podłożu poezyj 
autora „Zachwycenia11 —■ nie jest nastrojem 
chwilowym, oaDżnym od zewnętrmych pobu­
dzeń. Ona była samą treścią jego natchnień, 
była jego naturalnym prądem twórczym, była 
właściwą jego muzyką. Dająca aę zauważyć 
w początkach twórczości konwenansowa ezu- 
łostkowość w zetknięciu się z życiem realnem 
chłopa stopiła się w przepiękne uczucie 1 w tej 
iułtmie nabrała pewnego zabarwienia społecz­
nego w duchu demokratycznym.

Uczucie to wiąże .Lenartowicz z zienfią ro­
dzinną, na której brata się z całą przyr >dą i na 
której  ̂ wBzystkie żywioły żyją jego życiem, 
smutkiem i weselem.

j.-iewyszrkati? forma, potoczysta, dźwięczne 
proste strofy, barwne, obrazowe wysławienie 
Jouają tom większego uroku utworom Lenar­
towicza z tej dziedziny, którym prawie że nie 
masz równych w naszej literaturze.

Słabo rozwinięta refleksyjr ość, brak plasty­
ki i sł romny zasób kolorystyki — podnoszo­
ne przez krytyków (Chmielowski, Kaspro­
wicz) — nie umniejszają wartości poozyj Le­
nartowicza, ale ją raczej potęgują, uwydatnia­
jąc je jako utwory wiertnie oddające aa punk­
cie tych braków pieśń gminną.

„Lirnik mazowiecki11 schodzi się tu dziwnie 
z podobnym do niego pod względem twórczo­
ści „słowikiem ukraińskim" Bohdanem Zale­
skim. — U obu w drobnych poezjach zajaśnia­
ły ich talenty w ci łej pełni. W utworach więk 
szych brakło obu poetom siły plastyki, boha­
terskiego rc 'L tc^a i tak potrzebnej nieraz 
grozy w przedstawieniu wypadków.

Dwa większe opowiadania Lenartowicza, wy­
snute z wątku ludowego i w duchu ludowym 
opracowane, t  j. „Zachwycenie" i „Błogosła­
wiona" - to miriaturowa jakby polska „Boska 
komedya". W nich jerzcze silniej uwydatnia się 
charakter twórczości i umysłowoóci Lenartowi­
cza. Nie są to wznio3łe i pełne grozy wzloty 
dantejskm, — „ale liryczne, nieco rozwiewne 
I może za jednostajne obrazki, poetyzując© ży­
cie chłopa polskiego11. Szczupły widnokrąg my­
śli ludowej i brak śmielszego lotu fantazji wie- 
śmaczeg nie pozwolił poecie stworzyć poematu 
rozlaglcjfzego o doniosłej ,wai eości estetycznej. 
Oba utwory wx,t««ną jecLak na długo polską 
..Bcuiką komedyą11.

T«ju brak fantazyi twórczej odbił aię ł na 
poematach więWzych, d© których poeta czer­
pał materyał % historyk Wyjątek wutuowi Ikry. 
caje-epficnui „Bitwa racławicka", ten, najpięk- 
niejzy może i m ‘-trwalszy kb-jnot twórczości 
Lenartowicza. Z tych prostych a snujących rię, 
juk tAora nić, wietszy poematu czerpały otu­
chę I rieonndną wiarę tałe pokolenia. Cudu**, 
dźwięczne słowa z głębi duszy poety, wierzą­
cej w amartwycL ,vsiaaie Pobld, prześliczne, 
„pełne krasy11 obrazy i ta w głębi ukryta wia­
ra poety w lud i jego siłę niespożytą splatają się 
w dziwny akord, który odnajduje każdy Polak 
u* dnie własnego serca Nie jest „Bitwa racła­
wicka11 eoopeją chłopską — łecz, jak zaznaesa 
Kasprowicz •— jakże do niej zbliżona!

.wawaST*

Nid róbcie lć nuffd Wielkieg<' czlówiekal
Stał się nhn, jakkoititU kzomnw pisał

0 sobie'
Służyłem mojej ojczyźnie 1 Bogu 
Małemi s&y. jako człowiek mały.
Szczęścia nd gwiazdą nfo świeciło' dniową, 
Anim ja zbrodnią zasłynął, ni chwałą, 
W y p o w i e d z i a ł e m  ł & d t o  e i e h e  s ł o-

{w: o |
A eiche fo słowo żyje wśród naroun, o h o- 

d s l  w; ś w i a t  n i e z n a n ą  p 0-c.i.e.c.Lą'*
1 daje chwflę naiwnej może. ozasem, ale ser­
decznej pogody 1 cichego ukojenia^.

Dr. Antoni J. Mikulski

Charakteryzując w przygodnym choćby ar­
tykule różne dziedziny twórczości Lenartowi­
cza, nie można nie podkreślić jednego jej is- 
sadzricaego rysu, tak zresztą nieodłącznego od 
charakteru tego „poety Judu".

„Lenartowicz był człowiekiem religijnym 
i wierzącym — wiara jegu była katolicką" — 
pisze o nim Kasprowicz*). — ..Bo też tylko 
z pod pióra cało wieka wierzącego mogły wyjść 
takie poematy, jak „Zachwycenie11 i „Błogosła­
wiona", „Dzieci Nazareńskie", „Święta praca" 
i ince.

„Tła wierzeń ludowych używał celem uja­
wnienia własnych nastrojów psychicznych, dla 
pomieszczenia których tło ludowe wydało mu 
się najodpowiedniejszem, najbardziej zbliżootm 
do zasadok-zego tonu jego duszy..."

„Jest to naiwna wiara dziecka chłopskiego, 
pełna uczucia... Ni© jest ona ani wypływom 
dociekań teologicznych, ani emanacyą zmęczo­
nego czy zrezygnowanego umysłu filozoficzne­
go, który nie mogą© doiśó w drcize empirycz­
nej czy speknlatywnej do zba lania przyczyny 
wszechrzeczy, rzuca się w objęcie mistycy- 
zom" **).

CSzyi można się dziwić, że poezye Lenarto­
wicza, pełne tego tonu jego duszy, trafiły do 
ludu i stały się iego własnością?

Charakteryzować stanowisku poety f jego 
miejsc© w literaturze, byłoby zbytecznesn. Wie 
kilka pokoleń, erem były dla nich utwory auto­
ra „Uranki", z nich czwmały w okresach sil- 
uego przefladowania miłość ziemi rodzinnej 

tradycji. Mimo potężnych fal reakcyi pozyty­
wistycznej ostały się te klejnoty liryki pol­
skiej, znajdują© silny odgł06 w całej twórczo­
ści Konopnickiej, w znacznej części twórczo­
ści Kasprowicza i przypominając się slabszem 
echem nawet u Wyspiańskiego.,

Dowód to siły wewnętrzni j poety, jego ta­
lentu i silnej indywidurlności. Skromny ! ci­
chy całe życie — w jednym z Verszy prosi 
przyjaciół;

*) Lirvka Teofila L nartowicza. Pamiętnik lite­
racki, 10(,s, n  i m, str. 1R3 ł 184

**1 Ibidem: sir. 186.

Z dnia politycznego.
P. P. S. rozbija jedność narodową na G. Śląsku.

Członkowie P P. S., jak wiadomo, wystąpili 
ze Śląskiej Naczelnej Rady Ludowej. Krok ten 
i jego znaczenie oświetla katowicki korespon­
dent „Kur. Łódzkiego11. Rozbicie jedności na­
rodowej przez P. P. S. W chwili tak poważnej, 
kiedy l olska gciuje się do objęcia kraju, a 
cały świat patrzy na nas z zaciekawieniem, 
w kołach polskich na Góraj m Śląsku wywarło 
jaknajgorsze wrażenie, gdyż na zewnątrz musi 
fakt ten bardzo niepomyślnie świadczyć o spoi­
stości i sile obozu polskiego na Górnym Ślą­
sku, jeśli obóz ten się rozdwaja.

Istotnych powodów do występowania z N. 
R. L. eocyaliści nie mieli. To też panuje prze­
konanie, że postąpili tak ze względów „takty­
cznych" wobec zbliżających się wyborów do 
sejmu śląskiego, które, jak wiadomo, odbyć się 
mają w dwa mi «iąoe po objęciu kraju przez 
Polskę.

„Litwa" o uchwale Sejmu wileńskiego.
Uchwała Sejmu wileńskiego, który nie dał 

się sprowadzić na manowce federacja czy auto­
nomii, wywołała naturalnie zrozumiałą iryta- 
eyę w prasie litewskiej. Wilem&a „Litwa" (wy­
dawana pc polsku, ale za pieniądze kowień­
skie), usiłuje jednak robić dobrą minę i baga­
telizować Sejm wileński. W artykule p.-t. „Fi- 
nis Comediae11, oTgan litewski zamacza na 
wstępie, że „od piurwszego dnia otwarcia 
Sejmu śv iad"mie nie zabierał głosu, nie chcąc 
panom posłom, „wybranym przez naszą lud­
ność11 (cudzysłów oryginału) zakłócać spoko­
ju". Dalej zaś pisze:

,,Ludność miejscowa prawdziwa, nie malo­
wana, jjsl już szczęśliwa, że odbyła pańszczy­
źniane ezasy wyborcze, a nas również to wszy­
stko nio nie obchodzi. Świadomie zdająo sobie 
sprawę s tego, że to tylko zabawa panów po­
lityków z Warszawy że to marnowanie grosza 
skończy się źle, oczywiście nie dla nas1'.

Wkańeu. „Litwa" straszy anaiiogiaam „s okre­
su agonii Polski" I -wyraża „współczucie (1) 
dla niektórych posłów, którzy będąc nieświa­
domi (1) swego czynu, przejdą do kart. histo- 
ryi jako Bdra jr-y L) i sprzedawczyki (I) własnej 
ojczyzny*!

Jak widzimy, najmitom kowieńskim w uja­
daniu na Polaków wfleóafckh brak już nowych 
konceptów. Wciąż tylko plotą o „zdradzie", 
a „zarajcą" jest według nich każdy Polak

! dział techniczny, który pozostawał pod kie­
runkiem prezesa Polskiego Związku Narciar­
skiego (P. Z. N), majora Aleksandra Bobkow­
skiego, znanego pioniera tego sportu na poł- 

■ skiej ziemi, a przy niim Sekeya Narciarek a Tow. 
Tatrzańskiego i Akademicki Związek Sporto­
wy dzielnie wywiązały się z podjętego zadania. 
Z niemałą też pomocą spieszył im kpt. ZęT- 
kiewicz- dowódca kui&uw oficerskich nardar- 
sicich Przyoyłi też na zawody wszyscy dawni 
krzeYriciele zimowego sportu, lak pułkownik 
Maryuez Zaruski ! płk. Henryk Bobkowski, 
w itająe w daisiejszem gronie nacia: skiem 
swych uczniów z przed 15—10 laty.

Zadaniem mojem jest do. znoić parę oświet­
leń n» zawody z punktu widzenia sportowego. 
Narciarstwo polskie rozwinęło się jako potrze­
ba obcowajiia z Tatram’ i zimową porą. Po­
czątkowo uprawiane a l p e j s k ą  ©z koił ą 
o jednym kiju udostępniło nam wnętrze gór 
w zimowej opończy spowite. 'Było jedynie śro­
dkiem najwygodniejszym do poruszania się na 
gładkiej, niezmierzonej przestrzeni śnieżnej.

Z biegiem czasu dołączył się i problem esto 
tyki sportowej, który wprowadził piękną ja­
zdę n o r w e s k ą  o dwóch krótkich kijkach, 
stawiając zaraz m bardziej wygórowane żą­
dania dla sprawności narciarskiej. Wpraw­
dzie podchodzenie pod górę zapór.tocą współ­
pracy ramion, podpierających się rytmicznie 
kijkami stało się znacznie lżejszem, lecz zato 
strome zbocza i ostre żleby trudniejszymi się 
stary dla narciarzy, gdy dla utrzymania ró­
wnowagi nie można się było oprzeć na kiju, 
a cały punkt ciężkości spoczywać w wyrobie­
niu fizyczinem. Wprowadzenie norweskiej szko­
ły jest rzeczą niedawną (może ośm lat) i spot­
kało się początkowo s silną upozycyą wśród 
starszych turystów, w obawie, iżby krzewienie 
na/ciarotwa jako sportu nie wysunęio na pian 
pierwszy sprawności sportowej w mii j&ce pod­
porządkowania. jej. jako środka pou ocaiczego 
w kontakcie z przyrodą Lecz ewolucya sporto­
wa podążyła, tutaj śladami zagranicy i dzisiaj 
wyjątkowo tylko spotyka się epigonów dawnej 
jazdy alpejskiej. Młoda zaś generacjo; tak da­
lece opanowała nwweską jazdę, iż gdyby 
schroniska wrśród gór umożliwiały nocowanie, 
Tatry stiiłyby się prawie równie dostępne w zi­
mie, jak i w lecie. To właśnie grono narciar­
skie zmierzyło swe siły z zagranicą w obec­
nych zawodach, stapiając nader chlubne sobie 
świadectwo; zważywszy bowiem Krótkość roz­
woju, utrudnianie sportu ze strony ko’ ei (za­
równo długość drogi, jak i ceny bileitów ule po­
zostają w żadnym związku z popieraniem, spor­
tu), następnie słabe zainteresowanie sie nasze­
go społeczoństwa dla sportu w ogólności i zu­
bożenie xej waretwy inteligentnej, która po­
przednio z czysto idealnych oobudek go popie­
rała — to przychodzimy do przetKrnanla, iż 
zwycięstwo na całej ^nil w biegu sztafeto­
wym (3 nagrody), a drugie miejsce w mistrzo­
stwie Tatr są bardzo poważnymi wynikami 
sportowymi Trzeba wziąć pod uwagę, iż prac­
ownicy sportowi, jak Ozesi, Węgrzy ł Niemcu, 
uprawiają ten wport od dziesiątek lat, a rządy 
ich uważają popieranie sportu za interes pań- 
stwciwy. I tek, każdy w czećidh lira ©mfltOw

gaci tutejszego Towarzystwa: Mikołaj hr. Re* 
i st radca Magistratu Kubalski wyjechali one- 
goaj do Warezawy, gdzie uczestniczyli w wiel­
kim wiecu obywatelskim, w którym Arali uad-i 
to udział repezentanci wszystkich władz rzą­
dowych, Towarzystw humanitarnych i t. d. 
Na wiecu uchwalnno organizować akcyę opieki 
nad inwalidiimi w gał oj Kct^resówce przez za­
kładanie wojewódzkich komitetów, budowanie 
zagród, fundowanie warsztaićw i t. d. lYkońmi 
uchwalono założyć e!cspozy!urę Towajzyśfffa 
opieki nad iawalddmi w Warszawie; ekspo­
zytura ta niebawem zostanie przemieniona w 
centrale.

otrzymuje pc 80.000 Mk. ra koszti podróży, 
Gdy Czesi jechali na norweskie zawody, rząd

       ̂ ^  ̂ odesłał zawodników aeroplanami, by Im cewicę-
w Wileńszczyźnie, który na rozkaz Kowna nis dzić ziuęoretó! w drodze, każdy z nich był zao- 
chce oyć Litwinem. j patrzony w dwie pary pierwszorzędnych nart

-- T.-TTun.rn.T -mi 't raądowych, dla których najlepsze drzewo ,Juko-
rv“ specyalnie w Norwegii ■'AkupŁ A co waa- 
mian mogą przeciwstawić polscy sportsmemł, 
gdy cena dobrych nart wyścigowych lup do 
skoku dochodzi 100.000 Mk. gdy każdy z za­
wodowej pracy mitoi znjłeźó środki dla pokry­
cia kosztów utrzymania? Jak oma jest dzit-aj 
ciężką dla tej garstki, odczuwającej piękno 
przyrody ! kochającej helleńską, szlachetną 
radość żyda w jogo zdrowiu I swobodzie, do­
brze o łam wiemy.

Wypadałoby ży :zyć, bj rząd polski zachciał 
rówmie poważnie odnieść się do sportu polek5er­
go, a Ministerstwo zdrowia publicznego zajęło 
się budową porządnego hotelu dla turystów, 
zniżkami eon jazdy kolejowej i umożliwieniem 
zaopatrywania się w dobre prayhory sportowe. 
Wszak uieomyłaą jest. zawsze stara zasada: 
„W zdrowem dełe zdrowy duch”. Dr M. C,

Rosya w szponach kapitahzmu 
żydowskiego.

Lenin, Kala wszy Rosyę potokami krwi, ża­
rn1 ani wszy ludność w ludożerców, przyznał aię, 
że popełnił „błąd11. Zaczyna więc odbudowy­
wać to, co sam zburzył. Na gruzach komuni­
zmu powstaje nowy kapitalizm. Aie jaki? Oto, 
jak stwierdza kijowski korespundent „Kuryera 
Warszawskiego" — kapitalizm żydowski!

Od kilku miesięcy, jak grzyby po deszczu, 
powstają w Kijowie nowe magazyny, trusty, 
kooperatywy i to w różnych dziedzinach życia.

Tam, gdzie do niedawna jeszcze panoszyły 
sie „agit-jaczejki", lub składy zagrabionego 
mienia, dziś otwarto szerokie podwoje cukier­
ni Georgea, Abrikosowa i Markisa. Na miej­
scu Banku Azowsko-Dońskiego panoszy się. _
wystawna restauracya.

Ale wszystko to w y ł ą c z n i e  ż y d ó w - ’ 
i  k i e. W szedzie przoduje, go uje i nad wszyst- 
kiem panuje żyd.

Z a l e w  K i j o w a  p r z e z  ż y d ó w  jest\ 
tak. znamienny, że społeczeństwo kijowskie i 
podzielić można na dwa odiamy: p a r j a s i j 
t o  c h r z e ś c i j a n i e ,  sprowadzeni do rzędu 
helotów. bez nr»w, bez wolL, bez najniezbęd­
niejszych potrzeć. Nad tym tłumem autochto­
nów roztoczy! siatkę najęcza żyć pod szvldem 
bolszewizmu i bez niego i nie tylko jak wprzó­
dy, wysysa wszelkie soki żywotne dla siebie, 
ale każe się czcić... panuje.

A to, co się dzieje w Kijowis, nie jest obja­
wem miejscowym, cala Ukraina i Rosya jest 
w tom położeniu.

SUE
JAROSŁAW j  ANOWSKL

Wrażenia i  zarodów narciarskich
Zakopane, w luttm.

W dziejach sportu polskiego pizeżvliśmy dc 
niosłą chwilę: otwarcie Zakopanego j?ko zimo­
wego terenu także dla zagranicy i zmierzenie 
naszych młodych sił z wytrawnymi sportsme- 
nam; węgierskimi, -cza kimi i niemieckimi Mimo 
obietnicj, współzawodnicy uorwescvi finlandzcy 
nie dopisali, tak. iż piry starciu znalazły się tylko 
trzy sąsiadują'’© ze sobą nacye. Wzorowa or 
gaoizacya zawodów obejmowała dwa działy: 
jeden administracyjny, którym zawiadywali su- 
m.ennie burmistrz gminy Kozłowski i pudpuł- 
kownik Rylski, dając wyraz szczcree polskiij 
gościnności i rnraeimości na każdym kroku.

Żyć Pełnią życia!...
— na motocyklach gonić motyle — 
niebieskie szumiące motyie, 
eo skroń całują złotą pieśnią — *—

wsłuchać się w serc kovadian< bicia 
,—■ i zagrać hymn: „wszak szczęścia tyle",,.

Żyć Pełnią życia... 
i— Nieść się na falJ zbóż rozkoł, sanej, 
na jej szemracie szumnej, rozszeptanej,
— wswietlió się dusz słonecznym kręgiem 
w tęczową gamę Życia

| —i i gartcie śmiechu rzucać na wód piany — 
Żyć Pełnią życia!! 

i—i Zanalić lampę w radości kościele —
,w wiejsko-prostaczG-mpgnackim kościele —- 
i-i i w Pełni życia zatrąbić fanfary!...
—i Precz szczątki i gruzy rozbicia!!
—, dziś gr: ją zachwytu niebiańskie kapele!!

Zakop. 23. Xn. 21.

Kraków, 26 lutego.
STULECIE LENARTOWICZA W KRAKO­

WIE. Jutro (poniedziałek), jako w setną rocz­
nicę urodzin Teofila Lenartowicza, odprawione 
zostań’* w krypcie pod kościołem CK). Pauli­
nów na Skaice przy grobie poety uroczyste 
nabożeństwo. We wtorek odbędzie się w Zwią­
zku literatów (Dom artystów, plac św. Du­
cha! publiczny wykład prof. Ludwika Skoczy­
lasa na temat poezyi Lenartowicza pod tytu- 
ieim: „Stylizacya romantycznej uczu .owości’1.

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI, ja^o gość 
krakowskiego Związku litaratów, przybcuzła 
do Krakowa w flniu 8 marca. Jubileusz znako­
mitego anton w naszerti mieście odbędzie się 
w dniach: 11. 12 i 13 marca. o. r.

NIE ZAPOMINAJMY O MŁODZIEŻY AKA­
DEMICKIEJ! Akcya, wszczę-.a przez Komitet 
opieki nad młodzieżą akademicką, na którego 
czele stoją Książę-Biskut) Sapieha, wojcy oda 
krakowsid, prezydent miasta oraz rektorów*© 
wyższych uczelni — rozwija się korzystnie dla 
cierpiącej niedostatek młodzieży, nie przybrała 
Yrezaikże jeszcze tych rozmiarów, ńa jakie, dzię­
ki swej doniosłości społecznej, zasługuje. Przy­
pominając zatem niedolę tej młodzieży, co 
walczyła w obranie granic odrodzonej Ojczy­
zny, a dziś pragnie zapełnić przerzi dzone szer*-: 
gi łnteligencyi polskiej — zaznaczamy, że dać 
ry składać rożna w adminAstracyach wszyst­
kich dzienników krakowskich. Szczególnie 
ofiarni obywatele, jako członkowie „Ligi Po­
mocy akademickiej", otrzymają piękny, arty­
styczny dyplom kompozycyi prof. Józefa Me­
hoffera. W najbliższym czasie będzie ogłoszona 
list* dotychczas złożonych ofiar.

PRUFESOROWIE UNIWERSYTETU JAO. 
DLA PROFESORÓW ROSYJSKICH. W  zwią- 
zku i  akcyą międzynarodowego świata nauko-i 
wego, ceflerr przyjścia z pomocą uczonym, ro 
syjskimj znajdującym w rozpauzliwem poło-, 
żeniu pod rządami bolszewicki rai — ofiarowali 
między innymi na ten cel profesorowie Uniwer­
sytetu Jagiell. w KrakoYrle kwotę 150 tysięcy 
marek,, przesyłając ją ra ręce odnośnego Ko­
mitetu w Warszawie.

WYSOKA „SUBWENCJA®. Tutejszy Zwią- 
zdk muzyków polskich otrzymał od Magistratu 
suoŁ król. miasta Krakowa następujące pismo, 
które rzuca nader smutne światło na nasze kul 
tursłne stoeunfci:

Do Kasy miejskiej w EiakoWel Polecam 
Kasie miejskiej, aby za kwitem octempSowa- 
uym VyjifacSh Taw^Jkowi muzyków połskich
do rąk nrozasa ̂ p . Bolesław i Wairek-¥ 
skygo kwotę 700 (aiedrnsat!) Mkp, ty-cnieui: 
suiuwattcy! (1) za rok 1921. Wydatek pokryć 
należy z Oz XII wyd. nadzw. poz. 19 budżo-j 
u» r. 1921 Związkowi muzyków pol^ ich do 
rąk p. prezesa Bolesława Walewskiego w Kra­
kowie. Udzieiam do wiadomości, oefem podje* 
ola z sasy m. jrkiej asygnowanej kwoty. 
Dyróktoa miejskiej Kasy óbrach.: Erayżajwv < 
skl m. p.; w. z. Sare m. p.

ODEZWA RZĄDU W SPRAWIE DANINY. 
Na ulicach miasta rozlepiono afisze, podpisano 
przez premiera Ponikowskiego i ministra skara 
bu Michalskiego, wzywające w gorących .sło-j 
wach ludność ao rychłego skład aa* ia daniny,' 
która przyczyni się do poprawy finansów pań-' 
stwa a tern namem do ogólnej zniżki cen

ROZDAWNICTWO DEPUTATÓW ROBOT­
NICZYCH Magistrat zawiadamia, że od peniet 
działku 27 b. m. do 11 marca b. r. będą wy­
dawane deputaty robotnicze, tytułem zaległych' 
racyf za mieriąc styczeń 1921 r., a to po 4 kg.* 
chleba pszenno-zyt J«go, w cenie 62 Mk- 
za 1 k̂ g.

WIADOMOŚCI POLICYJNE. Wezera, włamał > 
się nieznani sprawcy do magazvnu firmy "tafty., 
vej „Karpaty11 przy uL Miodowej i aki-dT dv. iej 
unrzęże na korne f dwa klucze francuskie, lącz« 
nej wartości H'0.C00 Mk.

Od dłuższego czaw po mieedarniach pr/-* tL 
Mazowieckiej grasował jakiś osobnik, pnpełniajar* 
liczne kradzieże. I tak, nfiarą tych operacyi padł 
Ludwik Szostak, gospodarz, ktCroou skrad nono 
garderobę i'płótno, wartości 130.001 M1'. dalej p, 
Marya Zbrojowa, której opryszek skrtół gardero 
ba, wartości 40.000 M. i szereg iunych mieszkań' 
ców. Po poszukiwainiach za sprawcami tych kra­
dzieży, policya wyśledzili Armę Mikową ia* 4<L 
która dopuściła się wszystkich tych kradzieży Od 
złodziejki oćicbrano część skradzionych przed/ 
miotów.

K P O N I K A .
Z TOW. ZAGRÓD DLA INWALIDÓW.
Ktc kowslae Tow. zagród dla inwaliców roz­

szerzyło znacznie w ostatnich dniach swoją 
działalność. Na zaproszenie arem. Hallera dele­

STAN ATMOSFERY: YTyi baromctrvezny w dar, 
szym ciąga utrzymywał się mtd całym koirtruou 
tern Europy, natomast niż ogarniał Anglię, ak*2K  
dynawię i ino. ze Północne. Wskutek takiego rozc 
ljadu ciśnienia panowała w Polsce pogoda 'o*  
chmurna, dżdżysta i mglista z wiatrami z ki**rtnW' 
ków zachodnich.

Temperatury o gad?., f  po południu wahajr ®lT 
w granicch oc + 2  (Pińsk) do -ł-8  (Poznańj.

Jedjmde w zachodnim wycinku wyżu (Francy* 
i Szwajcar ra) utrzymywała się piękna i ciepła poi 
goaa (Bruksela -4- 15, Paryf + 1€. Biamt* + 2*  
o godz. 8 po południu).

Kraków 25 b. m.: 8h wieczór: Ciśaienie i -0.4̂  
temooratura -f-3.7, masimum -1- 4.9, nEniTauw 
4 - 1.7 ; stan nieba, pochmurno.

P r o g n o z a  na nied.z.i.e.I.ę: Poewaime poił 
chmurro. miijscacii mgła lub deszcz, łagodnie, wia­
try zachodnie.

Z Polski I ze Świata.
ROZPRAWA „LEKTORA’* przeciw rudirfoS 

rowi lw’owsl«ego „Słowa • Polskiago’*,- wyzjmezo- 
na pionvoln;o na 22 li. m., z os Lab odroczoną 
na dzień 9 marca. Odroczeń :e zadecydowały 
izba ranna sądu okręgowego, z powodu pną
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łitągtóęcia się innych spraw w tym sądzie rozpa­
trywanych.

PRZECIW NOWOMODNYM TANGOM budzi 
aę w społeczeństwie polskiem coraz silniejsza 
reakeya- „Gazeta Zakop." zamieszcza w ostat­
nim numerze następująco oświadczenie: ..Pod­
pisani, stwierdzając, iż na obecnych zabawach 
tamecznych usunięto niemal zupełnie nasze 
przepiękne tańce narodowe, a wprowadzono 
migające dobrym obyczajom murzyńskie ar- 
lekinady — obowiązują się nietylk© nie brać 
w nich udziału, ale boijkotować je wszelkimi 
sposobami, przyjętymi w cywilizowanych spo­
łeczeństwach. Ostrzegamy, kogo należy, przed 
ewentuatoemi następstwami lekceważenia zdro­
wej opinii publicznej. Za IW . Kasynowe: Dr 
T. Ga.brysz«wski Leon Makowiecki; za Tow. 
„Sokół": inż. L. Krobieki; za Tow. „Gwiazda": 
ks. Józef Orzeł; za Związek młodzieży ręko­
dzielniczej: ks. Fr. Kotrzonkiewioz; za Związek 
Górali: Fr. Pawlica.

Z PRASY WARSZAWSKIEJ. „Gazeta War­
szawska”  donosi, że redaktor „Prześlądu Wie­
czornego", p. A. Nowicki, usuwa się od I go 
marca ze swego stanowiska. P. Nowicki nie 
mógł pogodzić się z współi racownietwem p. 
Ehrenberga, znanego z procesu, jaki miał w Pa­
ryżu podczas wojny.

EKSPERYMENTALNA PREMIERA W „RE­
DUCIE” . Wystawiona na scenie warszawskiej 
„Reduty" sztuka K. A. Czyżewskiego: „Ulica 
dziwna” stanowi pewnego rodzaju pendent do 
eksperymentalnego przedstawienia „Pragmaty- 
stów“ Witkiewicza w „Elsynrrze” . W przeci­
wieństwie jednak do Witkiewicza A. Gzyżew 
rki nie propaguje czystej formy, raczej stara 
się punkt wyjścia dramatycznej twórczości Wy­
spiańskiego i Rostworowskiego zastosować do 
an-tynaturaJistycznej formy- scenicznej. Sztuka 
zawiera dużo ciekawego materyału teatralne­
go, którego ekspresyę potrafiła podkreślić su­
mienna reżyserya p. Dobrodzickiego i rzetelny 
.wysilcie gry aktorskiej, brak jednak zasadni­
czych wartości dramatyczno-kanstrukcyjnych 
stanowi najsłabszą,, stronę „Ulicy dziwnej” , ja­
ko utworu scenicznego.

MILION^WKA. W dzi.de jazem ciągnieniu 
milionówki wylosowano numer 0018273, sprze­
dany w. Poznaniu.

Z* BIELSKA DONOSZĄ: Polski Banik Han­
dlowy otwiera w marcu b. r. oddział swój w 
BiesLsku. Bank ton należy do iz,ędu najwięk­
szych insiytucyi finansowych i poeiaua - już 
w Polsce przeszło 40 oddziałów w większych 
miastach. Obecnie Bank ten rozszerza swą dzJar 
tajność na Śląsk Górny i Śląsk Cieszyński, stwo­
rzywszy oddziały w Katowicach, Bytomiu, 
Królewskiej Hucie, Zabrzu, Pszczynie*. Mysłowi­
cach, Tarnowskich Górach i Rybrrku, których 
generalnym dyrektorem zarrianował Dra Pio­
tra Ilyl-la z Katowic. Bank w Bielsku obecnie 
zorganizowany posiadać będzie stały kontakt 
z Górnym Śląskiem i swój (ddziaJ towarowy, 
w szezegóhiości dla handlu węglem i żelazem, 
oraz mamwakturą. Dyrektorem oddziała w 
Bielsku miuiowany jest Dr Flutya® KępŁudd, 
starosta i były konasarz rządów} Z nią _La 
przeuybłowego bielsk o-biał&kSego. Dokładna 
znajomość stosunków przeccrsłewych i handlo­
wych Dra Kępińskiego daje insty tucyi gwaran- 
6yę pomyślnego rozwoju..

HAKATYZM KUPCA BIELSKIEGO. Do 
rąk naszych nadesłano odcinek przekazu, 
z Bie ska, na którym p. Prohaska użył nastę­
pującej pieczątki: „Johana Pre^aska, Bielitz, 
Sc-hl. Hauptstrasse Nr. 2". Zwracamy uwagę p. 
Prohasce, że posługiwanie się niemczyzną w 
korespondencyi w państwie polskiem obraża 
uczucia każdego obywatela polskiego i świad­
czy jedynie o hakatystycznych aspiracyach por 
sługującego się podobną pieczęcią.

Z BISMARCKA — i ■ >ŚCIUSZKO. Na posie­
dzeniu Rady miasta Pobiedziska (w b dziel­
nicy orusldej) uchwalono wys?»ó pomnik 
Bism-i eka do jeduej z fabryk warszawskich, 
celem przelania go na =tatuę Kościuszkowską,

AGITACYA BOLSZEWICKA PRZECIW 
DANINIE. Jak donosi „Gazeta Warszawka", 
włościanie trzech wsi: Budy-Stare, Krze i Budy- 
Nowe w powiecie błońskim, podburzeni przez 
agitatorów bolszewickich, przybyłych z Żyrar­
dowa, nie chcą płacić daniny państwowej. Wło­
ścianie grożą podobno każdemu, kto przyjdzie 
do wsi, kłonicami, eonami i widłami W 6pra ■ 
wie „buntu” chłopskiego władze prowadzą 
energiczne śledztwo. Policya jest już też na 
tropie agitatorów bolszewiokicŁ. Znajdą się oni 
niewątpliwie pod kluezem.

TRAGRDYA ZDEMOBILIZOWANEGO OFI­
CERA. Onegdaj na i mentairai Powązkowskim 
w Warszawie ranił się bagnetem w zamiarze 
samobójczym 25-letni Kazimiera Timmeł, poru­
cznik 85 pułku piechoty (odznaczony Krzyż* m 
Walecznych). Przy desperacie znaleziono trzy li­
sty : dwa zamknięte, a trzeci, otwarty, do ogćłn. 
Oto treść ostatniego l»tu: „Powód męj śmierci, 
to przeniesienie mnie ze służby czynnej do re­
zerwy armii. Po 7 Latach służby i 5 -laitacłi 
niewoli bolszewickiej, wyrzucono mnie, mimo 
mej woli i spełnienia wszelkich warunków, 
wymacanych od ofu sra zawodowego, na bruk, 
skazano na nędzę { ironię losu. Oo prawda, 
nie jednego nade obrońcę Ojczyzny i Warsza 
wy przed bolszewikami w 1920 r. 6-potyka ta­
ka niewdzięczności i niesprawiedliwości ze stro­
ny lek k om yśln ych  jednostek M. 3. Wojsk., 
przedstawicieli Ojczyzny, którą tak ukocha­
łem   honor i sumienie nie o* zwalają mi ina­
czej postąpić.

Po udzieleniu raJtnemu pom ocy , pnaewieBiono 
go do szpitala Ujazdowskiego.

FUZYA „FIGARA’* Z „GAULOIS". D u te 
wielkie dzienniki paryskie, z których drugi miał

Ma Lutegó 1 m  rofcfL
JM—

zabarwienie monarchistycznei, pierwszy zaś tra­
dycyjnie czytywany był przez najwyższe sfery 
towarzyskie Franeyi i zagranicy, zlały; cię w 
jedno pismo — jak donoszą a Paryża. Frzya 
ta wskazywałaby, żo żaden z nich finansowo 
dobrze nie stał.

Redaktorem politycznym - pisma, powstałego 
z fuzyi, będaie Alfred Capns, literackim — Ro­
bert de Fiere, a generalnym administratorem — 
Piotr Laffitte.

PORTRETY TYRANÓW. Jak komunikuje 
prasa rosyjska, w oknie jednego ze sklepów 
w Moskwie zostały wystawiono portrety dwóch 
arcykapłanów komunizmu — Lenina i Trockie­
go. Wkrótce jednak właściciel sklepu zmuszo­
ny był ufaryć obie podobizny, gdyż całe okno 
wystawowe zostarc zapbite przez „gorących 
wielbicieli".

STINNES WYKI TUJE W ROSYI HOTELE.
Z Berlina donoszą, że Tow. „Hamburger Ver- 
kehrsgeseflJ schaffi*. należące do t. zw. koncernu 
Sfcinnesa, a posiadające już kilkanaście pier­
wsze rzędnych hoteli w Niemczech, zamierza 
rozszerzyć 6wa działalność także na Rcsyę. 
Rozpocz^o jut ono układy z rządem sowie­
ckim o nabycie hoteltu As tor la, w Petrogrodzie 
i hotelu Metropol w Mosl wie. Następnie nabę­
dzie ono pierwszorzędne hotele po większych 
miastach i rowncyonalnych, jak N. Nowgorod, 
Kazań, Archangielsk i t. <L

JunaLca.
PRZECIWPOLSKA AGITACYA ŻYDÓW 

W AMERYCE. Że żydzi starają się zohydzić 
dobre imię Polski w oczach całego cywilizowa­
nego świata, na to mieliśmy i mamy aż nadto 
dosyć dowodów. Jako skromny przyczynek do 
tego zbioru służyć może zamieszczony w humo- 
rystycznem piśmie żydowskiem „Big Stick” 
(Nowy Jork) oszczerczy rysunek, piętnujący 
legendarną rzeź żydów, dokonaną rzekomo 
przez żołnierzy poIsJdch we Lwowie. Na ry­
sunku tym widzimy stos trupów żydowskich, 
na których stoi żołnierz polski, uzbrojony 
w Umoczoną krwią maczugę, a trzymający 
sztandar z napisem: Wolność, Rowność, Bra­
terstwo. Żołn-eraowi podaje w nagrodę sza'an 
wieniec z trueich czaszek. Ponad wszystkiem, 
u góry żyuoiwski napis: „Swiecie, uznaj go“.

Zawiadomienia | kontwibaty.
WALNE ZGROMADZENIE Koła miejscowego ks. 

ks. katechetów w Krakowie odbędzie się we śro- 
dę dnia 1 marca b, r. o godz. 5 po poŁ, plac Ma- 
ryacid 2, łl p. Porządek dzienny: I) Oac_zvfinie 
protokołu; 2) sprawozdanie wydziału i komisji re
szkół warszawskichref. ks. rroŁ J wolny; 
51 terminy spowiedzi Sw. i rekolekcyi; 8) wolne

r-------- , -1---- ----— ł* JUŁLOIU J  ą
wizyjnej; 8) wybory; 4) „Wrażenia * hoegjącyi 
szkół warszawskich , ref.
51 terui 
wnioski.

WYKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW (Dom 
artystów, plao św. Ducha). Dziś (niedziela) Dr 
Adolf K lei: JfhiycLoLwa kultury ton arzysfeiej". 
Wtorek 28 b. m. prot Ludwik Skoceylaa: „8tyli- 
zaeya r™ ̂ antycznej oczuciowoćii" (w stulecie uro­
dzin Lenartowicza.

WALNE ZEBRANIE AKAD. ODDZI \ Mi VOW. 
„RGLWÓJ" odbędzie tlę dziś (w niedzielę) o g. 
4 pc poi. w sali Rady powiatowej, uL Pijarska 1, 
pait ir.

YITI „CZERNA KAWA** Syndykatu dziennika- 
izy krakowskich odbędzie się d/lala (w niedzielę) 
o godz. 4 po południu w .Ucbdałowej. Doskonały 
program ściągnie niewątpliwie tiu ly publw nośei 
Misozj kasynu wystąpią pp. Loraoi inka I Loszko, 
•ialoj j p.i Kaden, Dobrowolski, Kolwaa, orać tan 
.er* » kr,* 'iski, Jłwramenko.

PIERWSZY EGZAMIN PAŃSTWOWY ZE STE­
NOGRAFII. Wczoraj komieyt stenograficzna przy 
Akad. and]owej, pod przewodnictwem dyr. J. 
Kannenberga, uznała p. Zofię Szlefriżankę, nau­
czycielkę w Akad. handL, po odbyciu teoretycz­
nego i praktycznego )gzam.ru za uzdolnioną do 
nauczania Ltenognuii w Jiaństwowyce szkołach 
żeńskich.

Wiadomości kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę ima 26 

b. m. w kościele św. Piotra na Mszy św. o 
godz. 12 od&piewa "bór „Lutni" krakowskiej, 
pod batutą proś. Koniora, utwory A. Steibolta, 
Faui >‘a, Nowowiejskiego, Gounoda, Koniora, 
Elsnera (Jsoto p. Klein) a poa Koniorówna 
„Ave Maila" koonpoz. dyrygenta, pr/y akompa­
niamencie pKirzypcowym prot W. Kozłow­
ski ego.

REKOLLKCYE WIELKOPOSTNI* dis P. T.
kupców 1 pomocników asodlowych rozpoczną się 
we środę dnia 1 marca b. ł. o godz. 6-/t wieczór _na 
w kaplicy sodsUcyjnej n. I piętrze (wejście mała 
bramka ód kościoła św. Barbary).

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Daftae cegiełki t aweleL’* ufundowallj 1951-szą 

Kazimiera Stachiewski; 1952-gp oficerowie ewiden­
cyjni, Łańcut; 1953-cią Opneko nam zycielskie 
w U ł, ska wt&c z dziatwa szkolną; 1954-tą Kazl- 
m4“ra i IM irye Ralicoy. Kielce; 1955 tą z okazyi 
zaślubin Maiyl z Ludwikowskich 1 Ryszarda Szu- 
stra 2 lutego 1922 r. w Skawinie — goście wesel­
ni; 195C ts Adam f Olga z Parysów Zakrzowieccy 
z okazyi ich ślubu; 1957-mą wdzięczni pracownicy 
kolejowi w N. Sączu ku pamięci Józefa Wituiki,; 
1958-mą Sejmik powiatu etopmekt go; 1959-tą 
Urząd ruchu kolejowego w Jarosławiu — wpłaca­
jąc po 80.000 Mk -a cegiełkę. Pozatem na cele 
odbudowy Zamku wpłacili: młodzież szkoły żeń­
skiej w Jaśle 813 Mk„ f inkeyonaryusze policyi 
powiatu krzemienleck'“ro 5000 Mk.. Dr Antoni 
Troczeńsld z F itna 8500 Mk, Sejnrdr pow. atop- 
nicMego 5000 Mk.

ALUB. Dziś odnył się w Kraków e ślub p. 
Władysława Pociechy, syna znanego ftp. arty­
sty malarza z panną Haliną Filipowską, córka 
dyrektora Drukarni Uniw. Józefo Fillpowskh- 
«o 1 Wiktoryi t  Czarnowskich.

NEKROLOGIA.
1 3 .  p. S i  3 w i t a l s k i .  W Bochni zmaił 

dpia 24 lutego emeryt, profesor gimnazyiłny 
Stanasłaiw świlałski, przebywszy 70 lat. Po­
grzeb rasłużonugo pedagoga i działacza oświa­

towego (przez dłuższy czas prezesa Koła 
T. S. L.) odbędzie się w niedzielę 20 b. m. 
e godz. 5 f pół pepoł w Bochni. Nabożeństwo 
żałobne 27 b m. o godz. 9 rano w aościele pa­
rafialnym bocheńskim. — Liczne rzesze ucz­
niów ś. p. prof. Świtalsk ego z żalem przyjmą 
wiadomość o zgonie człowieka, który sam wiel­
ki entuzyasta i znawca polakijj literatury, 
z niezmordowaną gorliwością przez lat kilka­
dziesiąt szerzył wśród młodzieży umiłowanie 
ojczystego języka i piśmiennictwa. Szlache­
tność serca, młodzieńcza świeżość umysłu, oraz 
miłość zawodu i młodzieży pozwoliły Zmarłe­
mu rozwijać działalność pedagogiczną bardzo 
płodna i rozległą. „£ owego profesor?** wspo­
minać łeż będą ze smutkiem, ale i z głębo«  
niewygasłą wdzięcznością tysiące uczniów, 
rozprószonych dziś w całej Polsce. Zmarły wy­
kładał w Krakowie, Złoczowie,, Rzeszowie 
i wreszcie w Bochni. W ostatnich latach sędzi­
wy profesor zaopatrzony śmiesznie niską eme­
ryturą, żył w niedostatku... Jedna z tylu współ­
czesnych tragedyi i zaiste jedra z najsmut­
niejszych. R. Ł p.

Kalendarz karnawałowy.
t,OSTATNI m  L“ w bieżącym karnawale odbę­

dzie się w poniedziałek 27 b. m. w salach Kasyna 
oficerskiego ua dochód Ton. ochrony drieci i mło­
dzieży. W balu weźmie udział cala. elita krakow­
skiego towarzystwa. Zaproszenia i bilety w bar­
dzo ograniczonej już ilości —ydają dyżurujące pa­
nie w Kasynie oficerskiem.

Z teatrów krakowskie*.
ODERA I OPERETKA. Pełen wesołości „Od­

młodzony Adolar“ wypełni w teatrze dzisiejsze po- 
Dołudnie. Wieczorem „Trubadur**, którego wysta­
wienie spotkało się jednogłośnie z bardzo gorący­
mi wyrazami krytycznej oceny, Wystąpią w tej 
operze po raz pierwszy: p. Jefimcewa jako Leo- 
nora i p. Kniaginin jako hr. de Luna. Azuceną 
będzie p. Zbigniewiczówna. Partyę Mannca od­
tworzy świetny gość lwowski, P- Igmicy Mann, 
którego występy u nas stale gromadzą tłumy pu­
bliczności, wypełniającej teatr do ostatniego 
miejsca. Ignacy Mann pozatem wystąpi jeszc-e 
w poniedziałek' 27 b. m. w „Toece i we wtorek 
28 c. m. w „Carmenie".

Z TEĄTRU „NOWOŚCI" komunikują: Wczoraj 
sze (sobotnie) przedstawienie w teatrze „Nowości", 
z .działem W/Twicza. artystów teatrów warszaw­
skich: pp. Mad uarównyi D umftskiego, Zieliń­
skich, Łoskota i Znicza, odniosło niezwykły suk­
ces. Rzęsistymi oklask. mi witali rozbawieni wi­
dzowie Wyi-wicza, który darzył audytoryum naj- 
lepszemi produkeyami e-ę. ego' nowego i starego 
programu. Świetnie reprezentowali humor satyrę 
i pieśń: Doomński, Madziarówna, Łoskot i Znicz, 
a ogólnie podziwiano wspaniałe produkeye taj)°- 
czne pp Zielińskich. Dziś (w niedzielę) dwa przed­
stawienia s tym samym oocatym programem.

Repertuar teatru nloj. hb. J. Kowecłdege,
Niedziela 26 b. m.: Po południu „Dzieje salonu", 

wieezurein „Dzieci ziemi* Rittnera.
Poniedziałek 27 h. m.: ^Brzydki F  irrante"

Lopeza.
Wtorek 28 b. ułi „Dzieci ziemi" T. Rittnera.
Środa 1 marca: „mięci ziemi" T. Rittnera.
Gzwarteb 2 marca: „Horsztyński" Słowackiego. 

* Piątek 8 marca: „Dzieci ziemi" T. Rittnera.
Sobota 4 marca: „Min ar trop kioiera.

Miejski teatr: Opera 1 Opcietke.
Niedziela 20 b. m.: Po poradnia „Odmłodzony 

Adolar", wieczorem „Trubadur".
Teatr Maryonetel

Od 2a b. m. do 8 marca; „Dłng*, 8zeroki :5 By- 
strookl", fantastyczna komedyjka w 4 odsłonach.

Początek przedstawień o godz. 450. i 6.30. W dni 
świątecztu 8 prz d stawienia: o godt. 2.30, 450 
i t.80.

Z salf odczytowe}.
Wczoraj w Tow. Ekottonucainem wygłosił 

pos. M. N i e d z i a ł k o w s k i  wykład o „Na­
czelnej Izbie gospodarczej", której powołanie 
do życia przewiduje oair. 68 naszej konstytu- 
cyi Podobna instyfcucya istnieje już w Ni->-m- 
czeoh. PrMegent wyrazi zdanie, że Naxv Izbie 
Gospodarczej należy powierzyć: i) opiniowa­
nie projektów do ustaw (tak rząuowych jak 
i poselskich), o ile dotyczą one spraw gospo- 
damsych; 2) prawo inieyatywy ustawodawczej 
(wnoszenie i obron- projektów w Sejmie); 
8) opraoowanie i lani- polityki gospodarczej 
państwa; 4) zatwierdzanie rozporządzeń wy- 
komawcaych rządu w sprawach natury gospo­
darczej. Izba dzieliłaby się na poszczególne 
oddziały (handlowy, rolnWy pracy najemnej 
i t. d.). Korzyści tej instytucy* leżałyby w tem, 
że uzupełniłaby pariament, wnoszący ? r oce­
nę i praw gospodarczych wryterya polityczne; 
Izba bowiem byłaby organem ściśle gospodar- 
cmn dyskusyi pńof. J a w o r s k i  podniósł 
pewne wątpliwości natury prawno-publicznej 
(możliwość kolizyi Izby * Sejmem i rz?d«m), 
prez. E p s t e i n  oświadczył się za wyłą­
cznie doradczym chs rakterem N. Dby Goep.
a dyr. K r z e t u s k i  wyrari się sceflt^cznie 
o możliwości opracowywania „planu gospo-
damego" w uwroju obecnym przez jak: ki4-
wiet Instytucyę.

Nauka, lrteratura, sztuka.
HENRYK TYSZKA: „Sejn. w dawnej Pol­

sce**. Warszawa, 1922 Kuęganrta „Kroniki Ro- 
dziimej*’, Str. 16. Cena wraz z dodatków dro- 
żyźnianym 36 Mkp.

Po śmierci i. p. Jana Jel, ński^go, zasłużone­
go założyciela tygodrika „Rola" w Warszawie, 
pisma, mającego chlubną kartę w dziejach obro­
ny społeczeństwa polskiego przed zalewem ży­
dowskim. grono czcicieli zasług zmarłego zto- 
żyło pewien fundusz na „Żywj pomnik.’* w po 
staci „Biblioteki im. Jana Jeleńsldego". W po­
pularnej tej „Bibliotece" wyszło przed wejną

4.<rv^,Trraiw<75nafTir.-
Wm\ i

cśm bardzo pożytecznych broszur: 1. Jana 
Jirówfci: „Oc to jest antysemityzm i jak go 
chrześcijlanSn - katoKin rozumieć nowioien?*’ 
2. Antoniego Werytusa: „Jan Jeleńska i jego 
hasła ku odrodzeniu nairodi’ ’*. 3. J, U. Niem­
cewicza: „Rok 3833-ci. czyli sen niesłychany’*.
4. Wandy Grochowskiej: „Święte prawa i obo 
wiązki święte". 5 Zbigniewa Kośeie6zy: „Wło- 
ścianin-obywat;'*’. 8. Antoriego Werytusa: 
„Piotr Skarga jalko światło i 6tnińenie narodu1' 
(dwa wydania). 7. Antoniego Werytusa.: „Od- 
żydzona Ojczyzna1’. 8. A. L. Szymaństl^o: 
„R obotrfr-apostoł’* (dwa wydania).

Wojna przerwała to budzące w szerokich 
warstwach uświadomienie społeczno wydawni­
ctwo, aż oto obecnie przy wepółudzialo księ­
garni „Kroniki Rodzinnej’* podjęto dzieło na 
nowo.

Powstanke i rozwoj Sejmu w Polsce, Władza 
Sejmu. Powołanie Sejmu i jego obrady, Znacze­
nie Senatu — oto rozdziały br: szuiy p. H. Ty­
szki, wydanej iako Ni. 9 „Biblioteki 5m. J. Je- 
leńsidego". Rzecz napisana przystępnie, a je­
dnak tyle daje wiadomości z wewnętrznych 
dziejów Polski, że niejeden mteHierent przeczyta 
tę popularną broszurę z prawdziwym pożyt­
kiem. Polityczne dzieje Pó'ski, nasze walki 
i boje znamy naogól jako tako, ale znajomość 
dziejów wewnętrznych Polski przed rozbiorami 
u większości ogramcza się do orzvsłowia: „za 
króla Sasa jedz. pij, popuszczaj pasa*’ . Ukaza­
nie się w ostatnich latach działa Łosińskiego* 
„Życie polskie w dawnych wiekach’* nieco 
zmniejszyło tę ignorancyę, ale nie do wszysb 
kich dzieła poważne i kosztowne dotrzeć mo­
gą, to też broszury w rodzaju omawianego tu­
taj „Sejmu w dawnej Polsce’* p. H. Tyszki bar­
dzo ważną misyę mają do spełniania. Tembar- 
dziej, iż autSr, nie wdając się się w długie mo­
rały, podkreśla jednak umiejętnie te fakty 
z dziejowej przeszłości, które mogą być dooio 
Są wskazówlcą dla teraźnieiszości i przyszłości

Mały feileton.
Gimnastyka „Starego tygrysa"

Poza nadzwyczajną świeżością umysłu, wy­
różnia się „Stary tygrys" — Jerzy Clemen­
ceau — Żelaznem wp~oet zdrowiem, mimo prze­
kroczonych 80 lat życia. Taka świeżość : siła 
zarówno umysłowa, jak fizyczna, budzą oo* 
wszochne zainteresowanie. Liczni wielbiciele 
i zarówno liczni nieprzyjaciele ,.Starego ty­
grysa" zachodzili w głowę, nie wiedzą©, czemu 
je przypisać.

Ciekawość ich została wreszcie zaspokojo­
na przdz' wynurzenia p. Edward: Leroy wobec 
jeduego s raportetów paryskich. Ten pan Le­
roy, będącu ńauc z y <? i e l e ' m gIn.na:s.t.y- 
k.i b. proraiera, twierdzi, że świetny swój stan 
psychiczny ! somatyczny zawdzięcza CLeip-n- 
cewr ć w i c z e n i o m  gimnaA.t.y.®.*.n.y.m, 
które codziennie o g. 8 rano odnywa.

„Od r. 1902 — «nów3 p. Leroy — kieruję 
teml ćwiczeniami ł kordtatują, że d"iś b. pre­
mier czuje się młodszym o lat dziesięć, niż 
wówczas, gdy rozpoczął się ćwiczyć, mając 
lat 60 Przeprawa izt. on swe ćwiczeni* z że­
lazna siłą wioli rarówro latem, jak tfraą. Na­
wet wówczas gdy w r. 1919 został przy za­
machu postrzelony, przerwał ćwiczenia pmna-' 
styczne zaledwie na dwa tygodnie.

„Początkowo ćwiczył się Clemenceau w ubra­
niu, teraz zrzuca ubranie do ćwiczeń. Po pół­
godzinnych ćwiczeniach, polegającym na wy­
rzutach ramion i zginaniu kolan, ani płuca j-> 
gc, ani eerce nie wykazują wcale zraęozenia. 
Gdy zaczyn: łom kierować jego gimnastyką, 
występowały już u niego pewni ohjawy uwią- 
du starczego. Tc-raz, po 20 latach, znikły a jak 
się czuje krzepkim, dowodzi jogo ostatnia da- 
loka podróż do Jnoyi, w czasie łctóroj ubił wła­
snoręcznie dwóch tygrysów, Kilku bliższych 
przyjaciół b. premiera oywa czasem ooecuych. 
przy tych ćwiczeniach. Dwaj * nich, pp. Tar- 
dieu i Berthelot, zachwycens tern, co widzieli, 
gimnastykują się również".

W ia d o ta e śe i g o sp o d a rc z e .  
Nowi zakłady p rzesjiłon .

Jak już dzienniki w notatkach kronikaiekleh 
don'osły dokonał we wtorak dnia ' 14 b. m. ks. 
Prowincya! Sopuch, Proydncyal Zakonu OO. Je­
zuitów w Polsce, poświęcenia dwoen placówek 
wielkiego przemysłu, rozwijającym- od rj (dawna 
w naszem mieście żywą działalnośi* przemysłową. 
Są to Zakłady Przemysłowe i Wydawnicze „Ryn- 

S. A. i Fabryka świec „Gloria", Spółka 
offrs’ 5czoną odpowiedzialnością.
O nawiana uroczystość tern w-ystępowała poza 

normalny tzablon, że poświęcenie xLtycsyio za­
kładów już dawniej otwartych, a obecnie znajdu­
jących się już w pełnym ruchu i r ĉeẑ -wiśtie w 
pełnym rozkwido, pomimo, te wrym’<*mone przed­
siębiorstwa istnieją przeważnie od niezbyt dawna,
S. A. „Ryngraf* zawiązaną z©B„iła z początkiem 
raku 1921' a jej poszczególni Oddziału d itr-ją nie­
jednokrotnie swój pfoczątek dopiero ód kilku mie­
sięcy.

Znakomit* orąa-iizacya i wytrwała praca doko­
nały, że wszytki© te przedsiębiorstwa pracują jut 
obecnie poza zakreślone im ramy osiągnęły jut 
w pierwszych miesiącach Istnienia także pod 
względem finansowym pomoine pozytywne re- 
zuJ laty

Uroczystość poświęcenia drfa nam możność za- 
poznać się tibźej z krakowskimi zakładam) prze­
mysłowymi ..Ryngrafu" (oprócz nich istnieją dwa 
duże Oddzi-fy w“ Lwowie i w Częstochowie), 
wśród których na pierwszy plan wysuwają się 
pierwszorzędnie urządzone- Zakłady Graficzne, po­
siadające własną, mewątpliw’? w Krakowie naj- 
więktwą ktroliiiatornie mechaniraną, l wykonu­
jące rze-og reprodukcjo, według najnowszych za- 
i ad fototechniki i ĝ afiLi, reprecentowanej w za­
kładach Ryngrafu wszechstromue.

Obok rep-odukcyi graficznej Widzimy w Byu 
grafie osobny dział, poświęcony reprodukcji plM 
stycznej, która przez to, że wykonuje wielo! 
przedmiotów kultu riligijncgo i zapotrzebowacifl 
kościelnego, łączy się poniekąd z zamieszczoną! 
w tym samym (trzecim z rzędu, budynku wzoS 
rową wytwórnią szat i irzyborów kościelnyd* 
i liturgicznych, dostarczaj.jcych także drobnychS 
przedmiotów dewocyjnych, zapotrzebowanych ort 
ogromnych ilościach przez handlowe Oddział* 
i ajeneye Spółki. '

Jako naczelne zasadę swej‘ działalności, poet»ej 
wiły sobie now» zakłady hasło (jak to w praeriu- 
-cieniu swojem podcz_s uroczystości poświęceni^ 
podniósł Prezes Zarządu S. A. „Ryngraf", p. AJebu 
sander Dobrowobid) '„W imię Krzyża i Orła biad 
łego", t  j. działalność na pożytek katolickiej Qjh| 
czyzny nasi -j!!! i w tym kierunku zdołały iu-* , hv 
dwa prze isiębiorstwa osiągnąć wydatne rezultaty,!

„Gloria", założona w drugiej połowie ubieglega! 
roku przei grupę osób przy współudziale S. Ad 
Ryngraf", przedstawia się po kilku miesiącach rod 
tót iuweetycyjnycn imponująco, zwłaszcza gdyS 
się zważy, tn oo szeregu tygodni spotyka się jntl 
w handlu pierwszorzędne jej wyrób (na raziąj 
wszelkiego rodzaju świece  ̂ apatrzome jej, mOż% 
za skromną, marką. Coprawda pogada „Gloria* 
korzystne ws ruiki rozwoju, Lędąc właścicielką 
pierwszorzędnej nieruchomości (około 1.400 m* zaM 
budowania’ na trzy morgowej parcel;), którą teżj 
jak nas inforniowano, zamierza wykorzystać dląj 
celów nieistniejących dotąd w Polsce pierwszych 
fabrwkacyi artykułów, należących do dziedziny! 
wielkiego przemysłu chemicznego.

Niewątpliwie famy, zakreślone „Glorii" orgaałł 
zacyą jej- jako Spółki l ogr. odp., nie wystana^ 
do realizacri tak szerokich i zdrowych planów* 
i podobno już wkrótce zamieni idę ua'Spółkę Ak­
cyjną, która będzie w możności sfinansować tą! 
poważną i jak dotąd, ogromnie ruchliwą placówką 
narodowego przemysłu.

Oby takich więcej!

ZEZNANIA DC PODATKU DOCHODOWE^
GO. Ministerstwo skarbu przedłużyło wyznać 
czouy ark 50 ustawy o państwowym podatką 
dochodowym z 16 lipca 1920 r Dz. Ust. Nr 82i 
termin do składania zeznań do oodatau dev 
chodowego na rok 1922 dla osób fizycznych 
i nieobjętych spadków do 1 maja b. r. O Q< 
kfo w powyższym terminie ne złoży zeznani* 
na przepisanym formularzu u właściwej wfa* 
dzy skarbowej lub złozy je po upłj*wie tego# 
terminu, wówczas ulegnie grzywnie do 23961 
marek, a wymiar podatku będzie uskutecznio-’ 
ny zaocznie na podstawie materyałów, jakiemf 
władze rozporządzają.

KURS WALUT OBCYCH, płacony w iirbotf 
25 b m. przes P. K. K. P„ podajemy ełl? orycn4 
tacył publiczności. Dolarj amer. 3780—3790 
m., marka niem. 17.40—17.80 m., frank frano^ 
34C m. liry 160 m., lejc 23 m.

KURSA.
Zu-ych. P. A. T. Kursa z godz. 12.30: Berlitf: 

2.30, Hołandya 195.50, Nowy Jork 512, Lon^ 
dyn 22.48, Paryż 45.75, Medyolan 25.90, BniJ 
ksela 43.75, Kopenhaga 107, Sztokholm 135.50,1 
Ghryśtyant 87.10, Madryt 81.25, Buenos 190, 
Praga 9 05, Budapeszt 0.73, Zagrzeb 1.55, Bu 
kareszt —, Warszawa 0.13, Wiedeń 0.10, AustrJ 
stemplowane 0.08ł/t-

W irezawa P. a. T. Walmtyt Dolary Stan ów i 
Zjeon gotówka: trtfhz. 8950-^3925. sprzeda: 
3940, kupno 3900; Gdańsk czeto: trana. 17.90— 
17-85, spraedaż 18.05, knp-o r.65 ; Belgie, 
czeki: łramz 345—340; Berim ©zeki: tra^z  ̂
17.95—17.7b, sprzedaż 17.95, kupno -7.55j 
Londyn czoki: ran; 17500—17300, sprzedał 
17400, kupno 17200; N. York esekł: tram. 
3975—3940, sprzedaż 3960, kupno 3920* Pary$ 
czeki: tranz. 360—365—364, sprzedaż 365 
kupno 359; Praga tram. 67.50—66 50; Szwaj ) 
curya tranz. 762—758; Wiedeń tran? 65—64 50 
sprzedaż 65 kupno 64, Włochy trarz 210 
sprzodai 200, kupno 196, Budajnszt tranz. 5.70,

N A D !  S Ł A N I .

A p a ra ty  e lek try czn e  d o  tn asa in
nadeszły!

„Prąd*, Kraków, Gołębia 3.

K. Sulikowrkiefio
1̂ Kranów, Grodzka 83
polaca mi

ko l o r y  w wielkim wyborze:
oraz wszelkie zamówienia.

R E S T A U R A C Y A

„STARY TEATR*’
wydaje obiady isea

e f  g o c z . t 3  «ło godz- 5  p o  pał.
a i .i I\TPTV *ptoimsa, uizążzoM stylów*
U A D ir ,E .i  J dla zebrań towarzyskich
BMF’ Pnr)mul> rar*w;«nla . wsala I n bswy.

Podziękowanie.
J. Ę. Księżom Biskupom, Pzaaownenm D łf 

ehowieństwu, ora* wczynticim naszym bliskin( 
i przejaudoloiĄ którzy dbażefliili naszą bedeśd; 
i wzięli udział w obrzędzie nogrzebowym matk  ̂
naszej, 4. p. Hdeoy Brzozowskiej, skł̂ udamĵ  
ninicyszem wj*razy wdzięczności 1 podai^kffS 
wajnia. Rodzinu.

Ubrania-Kostyumy HOJTASZ i W 0ŁK 0W 1G Z
K M K O W ,  P U D W A LE  5. orzyitri-waczo.
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Tajemnica pociągu Ir .

Kr. 48.

i u .
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Luciowie Marmont posiada licznych ajycn- 
tów i wspólników, przez nich dowiedział się
0 projektowanej* podróży banik era. Każdy 
sposób, który mby się w tym celu posłużył, 
Łył dli a niego poprostu dziecinną igraszką, 
■porozumiał się szybko z palaczem i maszy­
nistą pociągu Nr. 13, a ci znowu, oceniw­
szy, ze nie udałoby 'm się zwerbować to- 
•worzyszy z pociągu Nr. 85, zwrócili się do 
Jana Duorois, zleciwszy mu tak nastawić 

zwrotnicę, by opóźnić nieco pociąg Nr. 85. 
Przypadek sprzyjał bandytom od pierwszej 
chwili. Konduktor pociągu Nr. 13, któryby 
mógł robić jakieś trudności, udał się właśnie 
tego dnia na urlop, a zastępował go niejaki 
Lardou. Lardoru przyjął z wdzięem-j-śeią pie­
niądze —  nadarzyły mu się one w odpowie­
dniej chwili —  i ustąpił swego miejsca, na 
czas tej podróży Jlarmontowi. W  ostatniej 
chwili, pazebrany i ucharakteryzowany od­
powiednio sslachciie-bandyta objął za niego 
•służbę.

Wspólnicy tymczasem czekali już w sa­
mochodzie na drodze.

Wagon zarezerwowany został zręcznie 
przesunięty na tył pociągu Marmont zatem 
jako konduktor, wszedł do przedziału pod 
pretekstem kontroli biletów, zarzucił ban­
kierowi maskę' z chloroformem na twarz, 
a wspólnicy, którzy tymczasem wyłonili się 
z ciemności, zabili nieszczęśliwego, ograbili
1 zanieśli na szyny zwłoki, ukrywszy je tak, 
bv maszynista; pocią,gu Nr. 13 nie dostrzegł

i ich wcale. Maszynista i palacz tego poiciągu 
depiero w Paryżu dowiedzieli1 się, że'znale- 

; ziono na drodze zmiażdżone ciało, 
i Ludowic Maiinomt wyszedł zaraz z tego 
j przedziału. Spostrzegł na ziemi binokle ofia 
jiy. Zamknąwszy spokojnie drzwiczki, po- 
j szedł dalej kontrolować bilety. Wiemy już, 
!w jaki sposób wsunął binokle do kaenzeai 
j detektywa.

W  tej chwili rozległ się dzwonek u itfcwi 
głównych.

Byliśmy wszyscy w takim etanie nerwo­
wym;, że podskoczyliśmy na krzesłach.

Był to posłaniec na rowenzo, który przy­
woził Tharpsowi list i depeszę. Depesza wy­
siana z Plairyża donosiła, że mimo wszelkich 
ostrożności Ludowic Marmont zdołał zbiedz.

Dla mego przyjaciela było to wielkie roz­
czarowanie.

Koperta listu nie miała znaku pocztowe - 
gc. Mój przyjaciel przyglądał się przez chwi­
lę charakterom i pisma, a potem otworzył ją 
niepewnym ruchem.

Był to list od Marmonta.
Cykli? ta wyfiómaieizył, żo list ztostał od­

dany przez jakiegoś nieznajomego. który 
skorzystał z pięc:ominutowego postoju po­
ciągu paryskiego na stacyi i prosił samego 
naczelnika, by list ten oddać zaraz detekty­
wowi bez względu na godzinę. Nieznajomy 
miał Iegitymacyę z Prefektury.

Detektyw przeczyta wszy list, podiał nam 
20:

„Drogi panie —  pisat Ludów-*© Mamont, 
niech mi pan pozwoli powiedzieć, że błyskv 
wiczncść pańskiego ataku zaskoczyła mnie, 
co Jest chyba największą pochwałą w mo­
ich ustach dla pańskiej cudownej zręczno­
ści. Mimo wszelkich dowodów nie mogieói

\ ; _  i . , ,  .
i uwierzyć, aby w tak króttam czasie miożna; newieyusza, ktoiy zajmuje się mojeinii pacz-
bylo tyle przeprowadlzić. Najwięcej zaś zdzi­
wiło mnie, że umiałeś pan pochwytać głó­
wnych pomocników tej sławetnej spirniwy 
tak szybko, każdego z osobna i nie budząc 
wcale zbędnej ■wrzawy.

„Podziwiam też z duszy, żo pan potrafił 
w taki sposób dowieść mego wrpóinictma. 
Jakież to nieszczęście —  jak mówił naj­
mędrszy z naszych prezydentów na bezter­
minowym trlooie —  jakież to nieszczęście, 
że nie znajdujemy się po tej samej stronie 
barykady. Jakążby mnie to napełniło rado­
ścią, gdybym mógł pracować z  panem.

„Czy mam panu donieść, że na szczęście 
wymknąłem się z tej sieci, której oka pan

kami i walizą —  napełniły ich tekiem zau 
finiem do mnie, że rozmawiają zupełnie gło­
śno prosto w twarz, a raczej prosto w „bro­
dę" —  o mem nieuohronnem aresztowaniu 
Ci dzielni ludz;e przypuszczali zapewne, że 
zjatwię się tutaj w mym zwykłym kostyumie 
i z jedną ze zwykłych fizyoaomii. Szukają 
mnie w tej chwili na peronie, podczas, gdy 
inni pteeprowadzają rewizyę —  tak przy­
najmniej twierdzą moi najbliżsi sąsiedzi —  
W mojem mieszkaniu przy ulicy Demours.

„To mi się nie podoba —  nie przypuszcza* 
łem, że ma pan tak dobre informacje o mo­
ich kryjówkach. Sądzę, że wizyta zbirów 
pana Lepine wyda odpowiednie rezultaty.

tak silnie zacisnął wokół mnie? Dowiedział Cóż_ robić, każdy fach ma swe niedogodno- 
s‘ę już pan zapewne o tern. t pierw, nim ten ści i naraża na straty.
list pana doszedł. Chcę jednak powiedzieć 
że to nie pan chybił, lecz ci, którzy powinni

list ten zacząłem pół godziny ternu. Jia- 
kiś człowiek, należący do służby kolejowej,

byli tylko sieć przyciągnąć mocniej. Gdyby przyłączył się do nich w tej chwili —  ma on 
pan osobiści© wykonywał to zadani©, miał- i ręce zbyt białe —  ci ludzie nigdy nie myślą 
bym z wszelką pewnością mniej szans po dostatecznie o drobiazgach. — Twierdzi, że 
wodzenia. jLudowilc Manmont został aresztowany. To

„Należy jednak oddać sprawiedliwość , mnie ucieszyło. Ten biedak aresziowuiy był 
służbie bezpieczeństwa publicznego, że do- |m tyle naiwny, że wziął dorożkę na rogu 
biz© wzięła się do rzeczy. Rzadko kiedy ulicy Desmouis i kazał zawieść się na /7wo 
zdarzy lo mi się widr-ieć taką ilośćbezczyn- Jrzec Lyo&ki. Jakaż to nieostrożność! Jego
nych gapiów w okolicy dworca Lyońskie- 
<ro, jak przy tym zabiegu. Nawet zmiana 
prezydenta nie wywołuje takiego zbiegowi­
ska. Piszę do pana w bufecie tegoż dworcay 
a przy sąsiednim stoliku siedzi trzech jogo

wygląd zupełnie odpowiada opisowi bandy 
ty —  tak utrzymuje ten przygodny kolejarz, 
Jechał podobno na stacyę, by spoifcać się 
z^jińnś —  z kim, nie chce powiedzieć. Co 
więcej, miał przy sobie dwie koperty, noszą-

mościów —  agentów policyi. Mój akcent po- ee dwa różne nazwiska i jedną adresowaną
łudniowy, moje długie, siw© włosy, patrynr- 
■ciiialna broda, powaga gestów i habit domi­
nikański —  nie każdv mor© być młb lym, 
świeckim księdzem, jak pański przyjaciel
Lwhham także towarzystwo młodego I będę już daleko,

na poste restante. Poczciwy człowiek! do 
brze mu się udało! "Wkrótce nolieya wpraw'- 
dzie przekona się, iż ma do czynienia z ja­
kimś niewiernym małżonkiem, ale ja wtedy

„Moi sąsiedzi odchodzą. I pomyśueć, że 
wystarczyłoby im tylko zauważyć, że mój 
nowieyusz popija moją herbatę na przemia,- 
ny ze swoją, by zoryentować, że ja mami 
przyprawioną brodę.

„Jest już dziesiąta z minutami. Mam le­
dwo czas zalepić kopertę, jeżeli nie che© się 
spóźnić na pociąg’ odchodzący o dziesiątej 
minut piętnaście. Zależy mi jednak ua tem, 
by list ten oddać w Laiocha za diwne go« 
dżiny.

Zechciej pan przyjąć...
podpisano: Ludowic Marmont, 

honorowy konduktor'1.
!Ale naczelnik stacyi nie doczekał końca 

listu Usłyszawszy ostatnie słowa,, stwier­
dzające, że Marmont cani odda Ket w Laro* 
cne, zerwał się z fotelu:

—  Szybko! trzeba telefonować dc Dijon, 
uprzedzić władze w Lyonie. Bandyta nie 
może się wymknąć. Wsiadł z powrotem do 
ekspresu —  tak twierdzi komisarz kolejowy, 
a zatem będzie przyłapany —  zrozumie, że 
bezkarnie nie drwi się tnk z policyi!

Gestykulował, krzyczał, unosił się.
Wiliam Tnarps zachowaj się zupełnie spo­

kojni© i orzekł, że wszelki© zabiegi tyłyby 
bezużyteczne. Taki człowiek jak Marmont 
nie pozwdi zaaresztować się tak łatwo. Nic 
zresitą nie dowodziło, że pisał prawdę i żo 
to on sam oddał list w Larcche. Ale komi­
sarz nie chetia o niceem słucliać. Dyktował 
cyMiście rozk ..zy, nie mogąc odżałować, że 
stacya telefoniczna zawieszała w Laroeh© 
od dziesiątej godziny w^ęzoarenr sutoje urzę­
dowanie. \

(Ciąg dalszy nastąpi).

KSIĘGARNIA KRONIKI RODZINNEJ w Warszawie
P la®  Z a m k o w y  ( P o d w a l e  4 )  

polec? swoje ostatnie nowości wydawnicze:
SŁ Eojsrsd: „Wychowawca mieszczaństwa* Mkp.

(f)r. Karol Marcinkowski) . . . Ł6*—
Dr. W. Chadecki: „Strzeżcie się chorób wone-

rycznych !“ . . . . . .  SG’—
E. Jezierski: „Arcybiskup Feliński* .  . 86’—
Konstytucja 17-go marca 1521-go roku . 54*—
Kraszewska Zoija: „Orędowniczka oświaty* ( 9 ,

, B r o n i s ła w a ) ................................................. 36*— ,
Tańska ’t>. „Metodyka religjl i pogadanek re­

ligijnych* ........................................................ 300’ —
Tyszka HeRrJk: „Sejm w dawnej Polsce" . 36’— 
Walewska hr. M.: .Nauczyciel nieszczęśliwych*

(Ks. Falkowski). . . . . .  36’— 
Włoszcza, ski SŁ: „Kasa chorych a doktryna

socj.-lisl/czn a*............................................... 240*—
Woronlocki 0. J. „Wychowanie społeczne i pra­

ca sp o łe cz n a * ................................................108*—
C n y  m i y s l k l  c b  k s lą t * * -  p o d a n e  s ą  J a t  w ra z  

z d od a tk iem  d r o ty in la n y m . 285
Zamówienia z p :ow 'ncji kal .parnia załatwia niezwłocznie u  
zaliczeniem pocztow ej]. — "atalogi na żądanie bezpłatnie.

Sdrss: Księgarnia Kroniki Rodzinnej, Warszawa, Fodwaieś.

W y ł l o k i  s u s z o n e
i przerobionych buraków cukrowych 
o d s t ę p u je  C u k r o w n ia  C h o d o rń w ,

as

N r. 190

Pozew  Sądu Biskupiego.
Sąd Biskupi w  Sandomierzu niniejszem 

wzywa J ó z e f a  R e l i g ę  zamieszkałego w  
Ameryce w gminie niewiadom ej, aby dnia 
26 kwietnia 1922 r. o  godzinie 10-ej rano 
zjawił się w  sali Sądu Biskupiego w  San­
dom ierzu w  celu złożenia zeznau w  spra­
w ie małżeńskiej w ytoczonej mu przez żonę.

Sandomierz, dnia 15 lutego 1922 r. 287
W .-Ołicyal dyectZTl
Ks. J. Kawińsli

Notaryuaz.Sądu 
Ks. Dr. Stefan Śwtatllckl

6 8 j
Firma chrześcijańska

Krowoderska 68, Kraków l  i i a h
m Wisi f m  ił, m

68

282

t r r t  i lasie.

Do sprzedania tytko Polakom thrześoijanom I
W  Krazowie: Realność o  trzech frontach 2 p. ltOsążoi. 
W Warszawie: Dom z oficyną, z ogródkiem, wolny 
nokAj | kuchnia za 2 mil. Na prowincji w miasTacn pow.: 
w l i la  piętrowa z ogrodem, 9 pokoi itd. komfort za 
10 mil. W iii l piętrowa, S pokoi Ud. komfort, oeród, 
ckolica górska za 9 mil. Mkp. K o m  z  o g r o d e m  
24) sążni kw. za 2>/2 mil. Mkp, P a r c e fa  b u d o ­
w la n a  przy kolei 1600 sążni za 2 mil. Mkp. W ilia  
pod Krakowem, 8 pokoi z meblami, ogród Vs mo gi 
sa 10 mil. M*p. D e m , 4 pokojs itd. budynki gospo­
darskie, wszystko nowe, ogród, IGO drzew om ico- 
wych, całość przeszło 4 morgi za lf> mil. KailtśiSnika 
1 piętr. 2 fronty 40J sążni za 13 mil. D c m , zabudo- 
WDaia gospodarski* 2 w-rgi gruntu 31 /2  mil.— Na wsi: 
D a m  z budyck. mi gospod. martwym Inwentarzem 
BVe morgi roli pisrwszej klasy, staw rybny nad rzeką 
ta 5 mil. Mkp. Ooróc* wyżej wymienionych ma wiele 

innych do tnrzedania „ 281
Biuro pośrednictwa „HIOZWOl1'

K r a k ó w , tsl. S m o le S s k a  1 9 .  *Od 10 1.

W ó l k i  d z i e c i ę c e
e  =  odnawia preeyz y nie i szczegółowo, =  
ora* przyjmuje wszelkie roboty tapicerskie "W

J. Piecfiowicz, Kraków, Mikołajska 7.

w?95!5

W S Z E L K I E  F H Z Y B O R Y  L E K A R S K I E
I ARTYKUŁY SANITARNO - CHiRURGiSZNE DO PIELĘGNOWANA ZDROWIA I CHORYCH 

poleca p o  cenaefo znaczn ie  ł i  lżonych
Dostawca Kl'n ik Uniw. Jag., Szpitali PaAstw. i W ojsk. 88

STAN ISŁAW  B A R A N
K r a k ó w  Teiftfou 3050. Spółka z ogr. odp. Telefon 30 0, S ł a w k o w s k a  6 .

Zstrudnla specjalistówI Własne pracownie! Obsługa fachowa!
w y iM it i ire mea^wasrai 
■ nwn i iTi mm nitfftingi X

1 P w s c i f i y  ż ą d a i  o f e r t  11

NAJTANIEJ
w doborowe towary kolonialne i korzenne 
zaopatrują się Składnice, Kółka i VP, Kupcy

w H U R T O W N I
BRACI MIKOŁAJTYS
K R A K Ó W ,  u h  P o m t e k a  l *  W

(Narożnik ulicy GRODZKIEJ).

P r o s im y  ż ą d a ć  o f e r t ! ! ! |
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p!ac Szczepański 6

sprzedaje do zasiewów wiosennych:
O r y g in a ln y  o w i e s  s z w e d z k i  z e  S v a l6f
w  trzech odmianach: Zwycięsca, Ligowo, Złoiy Deszcz.

OrjfiinaiBjf Jęczm ień z GzeehosłowapyL
O r y g in a ln ą  L U C E R N Ę  F R A N g j J S K ^

OryginaiRy K o ń s k i  Z ą b  A m e r y k a ń s k i  „ V i r g in j a “
wszystko wzamian za żyto lub za gotówkę. 217

Bliższe warunki w  godzinach biurow ych  od 9—2 pop

m
* ]
10

BO
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BO
60
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10
bu
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BO
BO
1 0
BO

1 0
BO
BO
IG

Ma g a z y n i e r  l a t  85. fa-
ehnwiec % d^iałn zbóż na- 

sioo I maazyz. rolniczych snkoft- 
czoną tzhołą rolniczą i długo­
letnią praktyką w Banbu rolni­
czym we Lwowie poszukuje po­
tarty. Łaskawe zgłn*2«mfo przyl- 
jrmje * grzeczności Dom koml- 
aow ohaodlow y Fi*?ck i Zbo­
rowski Kraków. Grodzka Ł 1  

285

Fi s h a r m o n ia  z a rn d o  sprze*
dania system amerykański 

na JU regestrów y kopulacjami 
eena t?30 000 Mkp wiadfirooóć 
T. Treficińslci ul. Piaskowa, 
Kalwnrya Zebrzydowska. 280

PAPIERY LISTOWE
p o o i t ó w k l  a r i jr i t y e z n e ,  

o l b n m y ,  r a a t h l .  p o r t f e l e .
k a r t  d o  p r y ,  poleca 9* 

S k ła d  p a p ie r  a  i g a l a n t e r i i  
MOCM0E S Ł O M ir H i  
Kraków, ul. Sławkffweka 2 4

OOKOD ow ocow y 8>/j mor- 
gowy, l i /, pola arnego dom 

o 6 rokojach tuż pod KrsWowem 
do wydzierżawienia. — Bliższa 
w kdom ość w AdmJnlatracyi pod 
•Ogród*. 273

A GRONOM poszukuje posady 
z utrzymaniem lub na or- 

dynaryę. Zęłoszonia: A jencya 
pocztowa Cieklin. 225

Oddział Pracy Kobiet S. A.
Kraków, ui. Biskupia L. 20.

s p r z e d a je  i  p r z y j m u je  z a m ó w ie n iu
Bo oinaty, sztandary, rhorągwie, wszystkie aparaty 
kościelne, bieliznę kościelna, koronki ręczne wszelkiego 
rodzaju, birety i różańce. — Okazyjnie do sprzedania 

komże, komżetkl, kwiaty i tuczne.
CENY BARDZO UMIARKOWANE. 169

W a l n a  d l a  p a  A I !
Z A K Ł A D  K R A W I E C T W A  D A M S K IE G O

J, KALAFARSKIEGO »
Kraków, ul. Szewska L. 12.
Pierwszorzędnie wykonywa kostjumy, płaszcze, spo. 

an.ee, kostjumy sportowo i t. d.
P a n io m  p r z e je z d n y m  u w z g lę d n ie n ia .

itw.jst.BANK POMORSKI i«
ODDZIAŁY:

G d a ń s k  W a r s z a w a  B y d g o s z c z  T o r u ń
Langarmarkt 14.2 PI. Kapohona 0 ni. Dworcowa 2 al. Szercka 25 

Tel. 1592. TeL 8082. Tel. 1299 i 699. Tel. 851 i 652.
O t w ie r a  r a c h n n k i  b i e ż ą c e  -  p r z e k a z o w e ,  z a k a tw ia  w s z e lk i e  

t r a n s a k c j e  b a n k o w e .
Kupno 1 sprzedaż papierów wartościowych i dewiz wszelkiego rodzaju.
Przyjmuje* pizekazy no Polskę i zagranicę oraz zlecenia giełdowo.

=  Ż A K U ?  Z Ł O T A  I  S R E B R A .  =
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.

P r s y ) o s n ) e  d e p o z y t y  ( w k ł a d y )  I p la e l  n a | w y łs z e  o d s e t k i  s t o s e w m le  d i 
u m o w y  I t c r m l a u  w y p o w i e d z e n i a .

BA7i;i DEW i/OW Y asm ™
U W A G A  i B a n k  p rzy)m u |e Jeszcze za p isy  n a  n ie w ie lk ą  l l o «  a k e jl  osta tn ie j 

em is ji p o  k u r s ie  e m isy jn y m  z p ra w e m  r e p a r ty ijl .

RADA NADZORCZA AKCYJNEJ

„ P E Z E T "
P O W S Z E C H N E  Z A K Ł A D Y  B U D O W L A N E  W E  L W O W IE

zw ołu je  niniejszem

ł-sze ZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
na dzień 10. mares 1922, które się odbędzie w sali ebrat firmy „PEZET" 
przy u!. Akademickiej L. 23. we Lwowie, o godzinie 12-ej w południa,

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawosdanie JyekcJI j Raay Nadsorczej wraz l przedłożeslem bilansu za pierw* 

szy rok sprawozdawczy od 9/J0 1930 do 81/12 1921,
2) Sprawozdanie Komisy! Rewizyjnej wraz i wsioaklem m  edzfeleaie absoiutorjwn 

Dyrekcji i Radzie Nadzorczej.
8', Wniosek na rozdział czystego zysku.
4Y W ybór Rady Nadzorcze) I Komisji rewizyjnej. 255
6) Ustanowienie honorarjutn dlc Człoaków Komisji rewisyjnej.
6) Ustalenie honorarjutn dla Rady Nadzorcaej.
7) Wnioski Członków. PREZES:

Dr. Leonard Stahl, mp.

14 Posiadanie 10 akcyj daje prawo do jrdnego głosu aa Walnem Zgromadzę- 
cjonarjusze, posiadający malej uiż 10 zAtcJi, mogą łączyć się w celuniu. Akcji

otrzymania prawa głosu.
§ , 15. Celem korzystania s prawa głosu należy złożyć a v t  akcje najpóźniej na 8 

dni przed terminów zgromadzenia w Kasie Spółki.

„ C A Ł W A N I T “
plerw az. polr* * fabryki Wyro. 
bów  z  masy łitueznei w  Jafle 
SpOłka z  ogr. odp. w iikwldacjidpo»n « i na.iuskji
wzywa awelch wierzyciel!, by 
sw e pretensya zgłotili s s jla le l 
<t« dola 1-gc ms)a 1022 na rgee 

podpisanych llkwiaat^rów. 
Jasio, dsia 20 luttgo 192*., *78
Sfanislaw Adamski H bbbIK iib

UN IłW A ZN .A  sie zgubioną 
kartg urlorow g Stanisława 

WydmartskUgo z Rzerzuinj, wy­
stawioną przez Szwadron Za­
pasowy zandarmeryi wojskowej

( Ł y l t o c h o w a ,
III Aleja 65.W. C is z e w sk i  

Fabryka wyrobów dewosyjnyth >*“
Jakr pierwsza w  Pelsce Fabryka J62,

krzyżyków SorSLyd «
Baczność> Korzystajcie z okazji!

P r o u t a  d r o g a .  — ;
Kto przyjeżdża do Łodzi pe zskopy te mrśw łokciowych, niec,  r fa omiaiikn 

wi własnym Interesie koniecznie zsjśó de okładu kupca i f3bryl.anta

LEONA R U BA SZK IN A  w W OZI
ulica KiNńskiago Nr. 40, 2-yil pijlifl, n. 10.

V w n g a : Dla dogodności hłłjenteli otworzyliśmy o d d z ia ł c k o p eó y cy jn y . Wysyłamy 
pocztą odnowiednle odcinki towarów łokciowych (kupony) ściśle podług przesłanego lub 

zr rslónego nam wzoru, u d w rt tacz za d atU n , z a l ' : i l t ą  noezto’ irą. [Za opako­
wanie t przesyłki pocztą dolicza aią 4 proc.]

Materia ?, nleodpowladające wzorow i, przyjmujemy z powrotem. W zorów ni* wysyłamy.
Sprzedaje stę taniej, b o  w prywamem mieszkaniu. Interes obliczany Jest na wielki obrót.

W ielki wybór różnych retztek. 1364

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki Brwiowej K. H o l e k a a .  —  Redaktor Bftceełns i oarow. Ą  n  H a l F A i i k .  —  D m k « n iA  jS łoee  Na*o4o“ w K ie  rewł* pod saraadeai lU w ana  Fen*..


